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Esy pozwolą p r a r a ć ?
Z łożenie macania zw ołania  sesji 

se jm ow ej, uzasadnione wielu ważne- 
mi i uiecierpiąeemi zwłoki spra- 
wami, w całym Kraju zostało przy jęte 
z uczuciem ulgi, że w  państwie jes t  
jeszcze ktoś, komu los obywateli le- 
ż) aa  sercu. Wszystkie bowiem  w ar­
stwy społeczeństw a zostały  już n a u ­
czone najprzykrzejszem doświadcze­
niem, że zatam owanie ftfacy us ta ­
wodawczej, że patrzenie bezradne na 
przewal aj ąeą się przez kraj kata­
strofę gospodarczą, n iczego dobrego 
nie przyniesie.

S tro n r ic tw a  sejmowe żądaniem 
ses j i '  przerwały m ajow ą drzemkę 
w ła d z y  w ykonaw cze j .  W  prasie sa­
nacyjnej pojawiły' się iuż poglądy, 
że w rządzie musi nastąp ić  ,,nasta­
w ien ie "  gospodarcze, a mm. Kwiat­
kowski na herbatce (odpowiednie 
fo ru m !)  usiłow ał sformułować pro­
gram gospodarczy rządu.

Krążą pogłoski, że i w ło n ie  rzą­
du p anu ją  rozterki między przed­
stawicielami „czystej polityki"  bez 
oglą-diania się na S tjm  i krzyk roz­
paczy, dochodzący uo W arszaw y z 
całej Polski, a ireprezentautami resor­
tów gospodiapczych, którzy z buska 
patrzą na efekty swej „ radosnej 
twórczości". Ci ostatni chcą podob­
n o  zwołania Sejmu t ł u  za ła tw ien ia  
spraw  wyłącznie gospodarczych, z 
wykluczeniem wszelkich spraw poli- 
tyczn ycn

P o jaw ia ją  sję też pogłoski o re­
konstrukcji rządu wr kierunku go­
spodarczym, czemu oczywiście tow a­
rzyszą zaprzeczenia i że m a w szyst­
ko pozostać po staremu. Nie brak 
też pogłosek, łączących w yjazd1 P ił ­
sudskiego do W ilna  z tymi w Twnętpz 
no  - m ajowym i rozterkami.

Pon iew aż decydująca osoba znaj­
duje się w Wini je, dlatego w W ar­
szawie injkt njkt niema w yobraże-

śm ierć za przejazd! przez 
podwórze.

MAiNU s t  U \ o  W. 10. m aju. (Put.j W 
puszance L ein iow ei pow iat T u rk a , zu- 

fr-acia Semlw i Stelan Żuk, 
* rlc ły lac  at 32 Uczącego. n a  tle isp o - 

przejazci p rzez  jego poclr órze

nia, co nastąpi w najbliższych 
dniach.

P on iew aż  Sejm ine jest izbą han­
d low ą, ani rękodzielniczą, ale przed­
stawicielstwem narodu, przed któ­
rym rząd jes t  odpow iedzia lny, nie 
oa się też zepchnąć do roli p o w o l­
nego  narzędzia, ale zażąda rachun­
ku sumienia. Sejm nie^m oże n. p. 
przejść do porządku dziennego nad 
zlekceważeniem jego  ucłnvały, wy­
rażającej votum nieufności min. Pry 
storowi, musi doczekać się za ła t ­
wienia spirawy Czechowicza i prze­

kroczeń budżetowych, których Sejm 
nie zatwierdził.

Oczywiście na pierwszy plan o- 
b ra J  Sejmu wybija się u s i łow anie  
za tam ow ania  kieski gospodarczej, u- 
ruchomienia sezonu buaow ianego  i 
zaradzeniu katastrofalnem u 'bezrobo­
ciu.

Ale mimo t af rozpaczliwej sytuacji 
nie jes t  jeszcze pewne, czy sesja sej­
m ow a dojdzie oo skutku. To jest ty l­
ko p ew n e , że nikt nie bęazie zwol­
n iony  od odpowiedzialności za n a ­
s tępstw a obecnego rządzenia.

cfipPTńiiO ZHłidfi tOw. FGSilEPa.
WARSZAWA, 10. ma i a (Tei. w i . ^  

Dziś o goczin je  12 odbyła się eks- 
portacja zwłok to w. P o sn e ra  Stani­
sława ze w'si Pio,runowo na dworzec 
wr Łasku. W  smutnym obrzędzie 
w7zięli udział przedstawiciele łódz­
kiego O. K. R. P. P. S , łódzkiego 
oddziału T. U. R. i organizacji za­
wodowych.

Przy trum nie ustaw iony był plu­
to n  milicji P. P. S. ze sztanuarami. 
Po  krótkiem przemówieniu tow. pos. 
Ziemięckiego, który żegnał towarzy­
sza w7alki pracy, pochyliły  się sz tan ­
dary i trum nę wniesiono do pokry­
tego  czerw ienią wagonu, w którym 
Zm arły odbywa swą o s ta tn ią  wę­
drówkę. Przy trum nie pclłtii wartę 
h o n o ro w a milicja łódzkiej Org. P. 
P. S.

Jutro  o gócJz.- 4»irano zw łoki przy­

będą do Warszawy, a godzin ie  12 
w  połudiije  złożony zostanie* hołd 
zw7łtokom przez różne delegacje.

W  poniedzia łek  o godzinie lb.,'30 
oc.bęażie się odprow adzenie  zwłok 
na  miejsce wiecznego spoczynku.

Do recakcji „R obo tn ika"  jakoteż  
kancelarji Klubu sejm ow ego Pt P. 
S. n ap ły w a ją  z różnych stron c i pe- 
sze kondolencyjne.

Mięazy innemi od Francuskiej Par 
tji Socjalistycznej, Ukraińskich r a ­
dykalnych socjalistów7 i wiele, wie­
le innych.

K TO W L JR Z IL  DO SKNATT NA M lló -  
stlfc  TOW. SUN. PO SN H RĄ ?

B R D Z tft. 10 m-apa. Jak' d o p asł
pitaisa -tutejsza na m iejsoe zm arługo w i- 
ctm inrszałka senalora  R osnera, i w ejść ma 
do senatu  S tanisław  R adek, pctMctcir ,.Ok>- 
.su Z ag łęb ia11.

Międzyni. Kongres sncjalisl. w Krakowie.
2 0 0  delegatów

KRAKÓW, 10. maja (Pa t) .  W  p o ­
niedziałek 12. bm. nastąpi tu o tw ar-  
cje m iędzynarodow ego socjalistycz­
nego  Kongresu górników' w sali Ra­
cy miejskiej m. Krakowa. N a Kon­
gres przybędzie około 200 delega­
tów7 robotniczych zrzeszeń górni-

rÓ2n”ch IrajuiJ.
czycli. Z A nglji  przybędzie 50 osób, 
m. in. Cook, prezes centralnej socja­
listycznej organizacji górniczej, z 
Frafncji 11 -tu delegatów, Belgji 9, 
Czechosłowacji 21, Niemiec 22, Lu- 
xemburga 4 i z innych państw  p q  
2 delegatów. Obrady p o trw a ją  4 dni.
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„Przywróceń#- samorządu lwowskiego.
Sprawa sam orządu n a  lwowskim 

ratuszu, w en ty low ana  na wszystkie 
s trony  oa czasu opublikow ania  zna­
nego  w yroku Najwyższego Trybu­
nału , sp row adziła  do Lwowa min. 
Józew skiego wraz z 'dwoma dyrekto­
rami departam entów .-Jak  donoszą li­
czne komunikaty odbyły się liczne 
konferencje, herbatki i towarzyskie 
zebrania, na których w  końcu po ­
wzięto oecyzję.

Zarzucono n iem ożliw ą uo przy ję­
cia koncepcję m ianow ania  p e łn o ­
p raw n e j  rady miejskiej, chociaż zda­
w a ło  się, że już była w przededniu 
realizacji. Liczni kandydaci n iepo­
trzebnie przez kilka tygodni oblę- 
gali w ojew ództw o, zgłaszając swą 
g o to w o ś ć  W iaać zbyt jaskraw em  by­
ło opuszczenie p o rs ta w  prawnych, 
skoro mimo wytrwałych zabiegów ró 
żnych klik, nie mających skrupiułów, 
w  ostatn iej chwili mozolnie przygo­
to w an e  nominacje zafzucono.

O m in ię to  jecnak najwłaściwsze za 
ła tw ien ie  sprawy, tj. pow ołan ie  ca­
łej przeć1 dw om a przeszło  laty roz­
wiązalnej racy  i zdecydowano się na 
koncepcję może łatwiejszą do  s tra­
w ien ia ,  npe mniej jednak  sprzeczną 
z obow iązującym i przepisami usta­
wowymi.

O to  w edle oświauczenia min J e ­
żewskiego ma nas tąp ić  „pow ołanie  
Tymczasowej Rady miejskiej, która 
w  osnow ie swej opartą  będzie o 
g m p ę  tych radnych m iejskich , jacy 
sw ego czasu wolą społeczeństwa 
miejscowego w drodze n a  te sta­
n o w iska  pow ołan i zosta li. Zespół 
ten  wskutek znacznego upływu cza­
su i ubytku Wielu jego  członków 
znacznie iuż dziś uszczuplony, n ie  
mniej onejm ujący dość liczne grono  
pow ażnych  obywateli z tradycją  Lwo 
w a  isto tnie  związanych, uzupełnio­
ny zostanie aż do liczby przez s ta ­
tut m. Lw ow a wraz z jego  później-  
szemi zmianami przewidzianej, p r zez 
p o w o łan ie  osób, reprezentujących w 
sposób możliwie wystarczający in te­
resy wszystkich narodow ości, warstw 
społecznych, grup  gospodarczych i 
społeczno -  politycznych miasta, z 
uwzględnieniem  nadto  prze irrtieśc, 
w  ci ii ach najbliższych przyłączyć się 
mających. Tak skonstuow ane j Radzie 
miejskiej w łaśc iw y będzie zakres 
kom petencji przez statut m. Lwowa 
zakreślony. Dokona ona  przeto w y- 
buru prezydjum w  ustawowo prze­
widzianej i postanowieniem Tymcza 
sow ego Komitetu Rządzącego roz­
szerzonym  składzie, prezydenta i  4 
wiceprezydentów, którym to właści­
w y  będzie, Zakres kom petencji przez 
Wspomniany s tatu t u s tan o w io n e j ,  
p|rzy uw zgłęohien iu  rzecz prosta 
zmiatn, wynikających z późniejszego

rozw oju  ustaw odaw stw a polskiego. 
W  ten  sposób oddaje niejako rząa 
w  zupełności troskę o dobro o róz- 
wój miasta w ręce sam ego społe­
czeństwa".

Jak 'wiadomo o s ta tn ie  wybory do 
Racy miejskiej odbyły się w  r. 1913. 
A więc przed laty 17. Ostatnich mo- 
h ikanów  z tych wyborów pozosta­
łych, jes t  36. O n i  mieliby kooptow ać 
now ych radnych do liczby 110, wzglę 
cJnie z przedmieściem uo 120. W 
praktyce uzupełnienie Rady nie po­
w in n o  być drogą nom inacji,  ale bę­
dzie p rzeprow adzone  na p ro o zycję 
w łaaz  rządowych. Stwierdzić trzeba, 
że poa  w zgięaem  prawnym  ta kon­
cepcja ma tąsam ą w artość co i p o ­
przednia nom inacyjna, złagodzono 
tylko je j  kanty, dotarto  do rannych 
z w yboru , jako podstawy sam orządu.

Aie trzeba całemu zagadnieniu  
spojrzeć prosto  w  oczy. Przy dzisiej­
szym stan ie  prawnym żadne próby 
„przywrócenia sam orządu"  tego sa ­
morządu ludności Lwow a nie Gają. 
Są one mniej lub więcej bliskie 
przepisów ustawowych, ale z od­
zwierciedleniem woli ludności nie 
m ają  nic wspólnego , a to jes t  dla 
p raw dziw ego  samorządu je d y n e  k r \ -  
terjum . Kilkumiesięczne żonglow a­
n ie  przepisami na ten tem at przeko­
nać musiało każeego, że spraw a u- 
stemr sam orządow ych je s t p ieką rą 
koniecznością  Ma być zw o łan a  se­
s ja  se jm ow a i ta  pow inna te u s ta ­
w y  załatwić D opuścić nareszcie do  
g łosu  Im n o ść  M ałopo lski wr dziedzi­
n ie  samorządów. Po jedenastu latach 
is tnienia państw a chybą jej się to 
należy.

Kadrówka w przerażającej 
karykaturze.

W gm achu  g łów nej kom endy  po ­
licja państw, rozbiła nam ioty  cen­
trala „N ow ej K ad ro w e j"  organizacji, 
rzekom o m łodych, którzy mają ko n ­
tynuow ać tradycje  „K ad ró w k i"  Ie 
g jonow ej,  k tóra  w  roku 1914* p ie rw ­
sza przekroczyła s łupy  graniczne.

O to  w ym ow ny (!)  wyjątek z „i- 
d e o w e g o "  s fo rm ułow ania  swoich za 
dań na łam ach tygodnika  tej o so ­
bliwej „N owej k a d ro w e j" :

„...obecnie — w  konsekwencji w y ­
darzeń z sierpnia 1914 r. — spada 
na nas obowiązek podjęcia n ieu b ła ­
ganej i ostrej walki z zewnętrznym  
wrogiem . Tym  w rog iem  — to roz- 
wielm ożnione pyskate i brzuchate 
warcholstw o partyjne, k tó rego  cen­
trala nneśei się na ulicy Wiejskiej 
w  W arszawie".

A d a le j :
„...Wszak tru d n o  jest w ym agać  od 

tej menażerji, pełnej złośliwych 
m ałp  i gadów , jad sączących, aby 
m o g ła  zrozumieć Wielką Myśl Ko­
mendanta.

...Z takiemi kanaljami z pod ciem ­
nej gwiaizdy należałoby  raz skoń­
czyć i dając odpowiedni „ ś ro d ek "  
na ich „obstrukc ję" ,  nauczyć ich, 
jak mają szanować to  Wielkie Imię.

T o  wszystko czytamy w  czaso­
piśmie „m ło d y ch "  o p rzedstaw icie l­
stwie narodow em , najwyższej w ła ­
dzy ustawodaw czej w państwie.

Nie po trzeba  dodaw ać, że ci rze­
komi spadkobiercy  ideologji starej 
kadrów ki legitym ują się g run tow nie  
sfa łszowanym  testam entem . W p ro s t  
ze w strę tem  czyta się powyższe p lu ­

gastw a, k tóre  p rzed  p rzew ro tem  ma 
jow ym  głosili wszechnolacy.

Cóż za upadek  moralny, o d w aża ­
jący się boha te rską  walkę legjonów 
zestawiać z pospolitą huliganerją , 
wzorującą się na czarnych szmatach 
włoskich.

Jeszcze dużo uczestników walk le- 
g jonow ych  pozosta ło  przy życiu, — 
czy pozwolą, aby  tak nikczemnie 
plugaw iono ich ideały  i pamięć p o ­
ległych tow arzyszy  broni. Czy z dy- 
gnitars tw am i w  tym  obozie poszedł 
w  parze zupełny  zanik szacunku dla 
w łasnej p rzesz łośc i?  /

Sanacja dokonała  przerażającego 
spustoszenia.

lakierni droga ehadia 
sprawiedliwie

GANSK. 10. triaja. (Tat.j Z ln iyjatyw y 
b ig i ochrony  praw ' człoWidksa w ygłosił tu1 
w czoraj znany  pacyfista n iem ieck i G ross- 
m an  odczyt n a  tem at skazanego i s tra co ­
nego w N iem czech Jahubowjskiego. M ow rn 
n a  podstaw ie m a lerja łów  zebranych przez  
sieb ie  i »iLjgę praw  pzłpwyeka stw ierdził 
że Jakubow sk i padk ofiarą  b łędu SpraW leli- 
wości n iem ieckiej. G rossm an przedstaw ił 
szczegółowo przebieg procesu  l p rzy  tej 
sp o so b n o śc i' nap ię tnow ał niezw ykle ostro  
jednostronne postępow anie przedstaw icieli 
prusk ie j Spraw iedliw ość;. Szczególnie ostro  
skrytykowjai G rossm an ośw iadczenie p ro k u ­
ra to ra  procesu  J akóbowiskiego, k tó ry  o- 
świad|czył, że takiego czynu jakiego m iał 
dopuściu  się Jakubow ski, N iem iec n ie  b y ł­
by  nigdy zdolny. P roces Jakubow skiego 
ośwhadczyi dalej G rossm an, p row adzony  
był n iesłychan ie  tendency jn ie  i 'n iesu­
m iennie.

— O—
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LEKCJA HfSTO
„S anacja"  zwykła się chlimić ory­

ginalnością swych metoa. P. ptremjer 
Sławek w jean e j  ze swych mów se j­
mowych z cum ą powiedział, że obóz 
rząc.'owy n ie  pragnie urzeczywistnić 
w Polsce faszyzmu, ale buaUje swo­
isty system rząazenia. Organ zaś B. 
B. S. z „po g a rd ą"  zarzucał nam , że 
my tkw im y w starych, przeżytych 
formach, gay  oni, „Pilsuuczycy", — 
tw orzą iiowre formy, do których przy 
szłość należy.

T en  nimb „oryg ina lnośc i"  i „ n o ­
w ości"  n ie  trualno je s t  zedrzeć — 
Wszystko to już było. System gw a łtu  
i dyktatury jes t  tak stary, że n ie  spo 
sób w  tej dziedzinie  coś nowego 
wynaleźć Metoa'y, używrane pirzez o- 
bóz wT Polsce aziś rząazący były juz 
niejednokrotnie  wyprooowran e i u- 
żywTane i nieraz już zbankrutowały. 
Naw7et wresołe „hocki-klocki" rządo­
we już kieuyś były, naw7et „ususy" 
i „preeecensy"  „ca,row7e“ m ają  już 
sw7oje wcześniejsze „ususy" i daw ­
n ie jsze  „precedensy". Trzeba tylko 
przerzucić s tro n y  historji.

Francuscy pułkownicy".
ł Choćby tak pirzea stu laty. Rzą­

dził w e  Francji  ostatni z Burbonów 
n i  tronie, Karol X. W szeał n a  tron ,  
Jako zwolennik ostrego 'kursu, nie­
przejednanej polityki wobec libera­
łów7, jako  prćzeustawiciel kursu ul- 
trareakcyjnego, antiaemokratycznego, 
antiparlam entarnego. O s ta tnie jed ­
nak w ybory  parlam entarne z r. 1826, 
mimo nacisku a&ministracji, dały dla 
obozu ,rząaowTego w ynik niekorzyst­
ny. S tronnictwo rządowe było w Iz­
bie Poselskiej w mniejszości, obóz 
liberalny, opozycyjny wobec „ultra- 
sow7skiego" systemu rządzen ia  posia- 
oat większość i dom agał się likwi­
dacji metod „ultrasow7skich“ . Chcąc 
nie chcąc król był zmuszony rząd 
bezwzględnej walki Villele‘a zas tą­
pić rząćiem bardziej umiarkow7anym  
M artignaca, który mógłby w spó łp ra­
cować .z| parlamentem. Ten pierwo­
wzór 1‘zątiti Bartla  rozpoczął od Za­
rządzeń, mających ita celu pozyska­
nie zafufanja parlamentu. Rząa M ar­
tignaca w zbron ił  administracji wy­
konyw ania  nacisku w czasie wybo­
rów7, wprową&ził (pewne ulgi dla jpra- 
sy, a jeg o  ograniczenia, skierowrane 
przeciw w pływ om  klerykalnym w 
szkolnictwie, w7ywołały  zb iorow y 
protest biskupów7. Kilku posłów7 z 
prawicy obozu rządow7ego zaczęło 
skutki em tego rząa krytykować I 
R adzew ill m iał zatem swój p ierw o­
wzór. Lawirujący rząa  M artignaca 
miał trudne życie mjędzy parlam en­
tem, który dom agał się w yraźne j  
zmiany systemu, „u ltrasam i"  (tak 
nazyw ano  wtedy „pułkowniików"),

którzy chcieli n a w ro tu  do rząuów sil­
nej ręki i kopali aolki poc rządem 
i królem, który niechętnie i z musu, 
tylko gociził się n a  um iąrkow aną 
politykę rządu. Wreszcie rząd Mar­
tignaca u pao ł  na tle sp raw y  sam o- 
rządow ej,  a szło wtedy coprawaiia 
n ie  o samorząd kasowy, ja k  u nas, 
ale o tery torja lny

Jak rządził poprzednik 
p. Sławka.

Karol X. z przekąsem w7ytykał M ar 
tignaeow j, jego wiarę w7 możność 
współpracy z p a r la m e n te m : „P rze ­
cież m ówiłem  panu, że z ty mli: llu!alź-> 
mi n je  można dojść do niczego". 
Z w ycza ju  /.isania  na ten tem at so­
czystych artyku łów  kró low ie w ten ­
czas n ie m ieli. Król po upaaku M ar­
tignaca i ostanow ił m ianować p o ­
n o w n ie  rząd  bojowy. Staw kiem  ów ­
czesnej sytuac|i był książę Poltgnac, 
ulubieniec królewski, towarzysz jego 
z dawnych w7alk o powrót Burbonów 
c o  F rancji i „zabity" w róg  Konsty­
tucji. „Było to is to tnem  wezwaniem 
o p in | i  publicznej" mówi historyk.

Ale w parlamencie była dalej 
Większość opozycyjna, która muvet 
przeprowadziła  aa res  do tronu , da­
jący wyraz zaniepokojeniu  wobec 
stosowanych m etoa rząazenia. Rząa 
Polignaci i król postanowili z p a r la ­
mentem się rozprawić. Najpierw  od­
roczono  obrady obu Izb do jesieni, 
ale wkrótce rząd postanow ił,  że p a r ­
lam ent ten „nie bęazie miał już g ło ­
su"  i rozw iąza ł  go, zarządza jąc no- 
W7e wybory. W ybory te, mimo p o ­
n ow nego  nacisku adm inistracji ,  iak 
ła tw o  w poaobne j sytuacji się d o ­
myśleć, były ola rządu niekorzystne 
i opozycja m e  tylko wróciła po w y­
borach w7 większości, ale znacznie 
n aw e t  wzmocniona. N iedarm o Odil- 
lon  Barot przepow iedzia ł „W  wal- 
ce o panow anie  prawa czy kaprysu 
n ie  n o ż e  być wątpliwości, która 
s trona zatryumfuje".

Łamanie prawa.
Rząd Polignaca nie kapitu low ał 

Jiebnak. Postanow ił uać naukę s t ro n ­
n ic tw om  opozycyjnym i natyclimiast 
now7owybirany parlam ent rozw iąza ł

Jieszcze przeć, jego  zebraniem s ię ;  a- 
le prrzed rozpisaniem  now7ych w ybo­
rów  postanownł dokonać zam achu  
stanu w m d z d p t  „precedensów" „ca­
ro w ych " .  Otóż król francuski po­
siadał ló w m eż  coś w rouzaju  (prawa 
wyfc5$wania ^rozporządzeń z mocą u- 
stawy, które p rzew iduje  n asza  K on­
stytucja.'' Art. 14 K onstytucji  fran­
ci skiej, p rzypom inający nasz art. 44 
n ad a w a ł  królowi prawro wyetawanią 
t. zw7. ordbiiansów „ d l i  zapew nien ia  
bezpiccreństwitt państw u"  jji o bob nie 
Jak nasz  .artykuł 44 m ów i „o  nagiej 
konieczności p a ń s tw o w e j" .  O tóż ca­
ła sztuka po legała  n a  odpowiedniej 
in terpre tacji  tego artykułu Konsty­
tucji. Król w ydał 26 lipca 1930 r. 4 
orcónanse, któremi zniósł w b  łn ość 
prasy i zmienił qraiynadę wyborczą 
w7 ten  sposób, aby zapewnić pirzy no- 
wwcli wyborach zwycięstwo obozow i 
rządowem u. Było to  wyraźne z łam a­
n ie  Konstytucji, — gdyż airt. 14 db 
W7vc'aw7ania tego rodzaju „dekretów" 
króla n ie  upow ażn ia ł .  — Zaczęły się 
protesty, ale rząd  był spokojlny, £a- 
pewniiając króla, że w ojsko  gw aran ­
tu je  zachow anie spokoju. Przyw óa- 
cy opozycji myślą początkow o o wal 
ce n a  drodze legalnej. Ale dz ienn i­
karze w7 proteście, zredagow anym  
przez Thiersa, uderzyli w7 to n  stano­
wczy: „z łam ane zostało  panow an ie  
prawa, nas ta ł  czas rządów  przemo­
cy... W  o b em ej  sytuacji posłuszeń­
s tw o  i irzestaje być obowiązkiem..."

Robotnicy przetłumaczyli te s ło ­
w a n a  swój język. Wj nocy po jaw iły  
się barykady.

' T r z fd in o w e  maiki uliczne skoń­
czy ły  się zw ycięstw em  ludht.

Rząd upiam, król abd,ykow7ał.
O to  Jest lekcja historji. P ro jek ty. 

i „precedensy" naszego obozu rządo- 
w7ego są wyjęte z arsenału  zużytych 
i w ypróbow anych metod. HistorJaf 
wypowiedziała  Już o nich sw7ój sąd. 
Czy w7airto Jeszcze raz p róbow ać? — 
A zresztą tą, czy inną  o rogą  pó jdz ie­
cie, p an o w ie  zwolennicy swoistej d y ­
ktatury, w7ynik ostateczny zostanie 
i musi zostać zaw7sze ten  s a m : zwy­
cięstw o aemokracji. Na to  n ie  p o r a ­
dzicie. i

Dr. A%am Próchnik.

Dyktatura generałów v  Jugosławii.
RZYM, 10. 5. (Pat.).  „Layoro  Fa- 

scista" donosi ze ź ródeł kroackich 
o pogłosce, w e d łu g  której d y k ta tu ­
ra królewska w Jugosław ji  ma być 
przekształcona na dyk ta tu rę  g e n e ­
ra łów . G enera ł  Perezwikowicz ma 
się ogłosić  generalissim usem  i jed y ­
nym dyk ta to rem  odpowiedzialnym,

co uwolni króla od  obowiązku o d p o ­
wiedzialności, który nakłada na n ie­
go akt z dn. 6. stycznia 1929. Z m ia ­
na ta ma nastąpić po ukończeniu 
rokowań o pożyczkę m iędzynarodo­
wą, w spraw ie  k tórej bawi obecnie 
w Paryżu  m gosłow iański minister 
finansów.
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Pościg taksówki za Mexgressem”.
WzySędność pojęcia „kw?drans“ u p. konduktora.

WARSZAWA, 10. maja (Tel. w!.). 
Dworzec G łó w n y  w W arszawie był 
cziś w id o w n ią  sensacyjnego zoiego- 
wiska. O gooz. 7.30 rano  przybył 
I ociąg, w  którym z&ążała z Berli­
na do  Charbina przez Stołpce, cu­
dzoziemka M arja  Łabińska z t ro j­
giem nieletnich c zieci.

G&'y pociąg  stał na dworcu już 
trzy kw adranse, Łabińska poinfor­
m ow ana  przez konduktora, że jes t  
jeszcze 15 m inut czasu co  odjazdlu, 
ńciiała się do  bufetu v. raz z dwoj­
giem dzieci, trzecie 6-ciomiesięczne 
eziecko pozosta ło  pod opieką k o n ­
duktora w agonów  * sypialnych.

P o  spożyciu posiłku Łabińska za­
pytała ke lnera  o której odchodzi p o ­
c iąg?  K elner Odrzekł, że pociąg o d ­
szedł zaledwie pirzec parom a minu­
tami. — Wówczas Łabińska w o- 
kroptnem zdenerwowaniu podn ios ła  
straszny alarm.

H tpzecT mach.
KhKLIN* Z apadam ? się ziem i w okoti- 

Cjitn Yienenbuoga, spowoctowfcnc zostało 
obn iżen iem  poziom u wybętipych i-erenÓW.1 
kopalni soli potasow ych. ; I

OSLO. W m iep tow O ic i U jów ik ,. 'doszło 
do rózrufchów kom unistycznych . Z górą 
Dnu o-Sób, stara ło  ,się nw olnić z w ięzienia 
zaaresztow anych tow arzyszy party jnych.

PL K Ł PU jN  AN. C hociaż z łliszp an ji d o ­
noszą, że panu je  tam  Spokój, gran ica jesj, 
p iln ie  strzeżona, a  dziennik i zagraniczne 
podane są, ostrej c e n z u rz e ."

K iliA . S tosunki n iem iecko- sowiCckie u- 
legly pogorszeniu. Sowiety p rzyp isu ją  
iNieineom doznanie  k lęsk i od tru stu  zap a ł­
czanego K ruegepa, ostatnio ;zaś podw yż­
szyły Niemciy, cła, ą.grarne, oraz w iełlae za­
kupy ropy- 'w K um unji.

K RO LL W IL L . D em okracja  m em ieckV  
naw ołu je  do rychlej ra ty fikac ji um ow y 
li indtow ej z P olską.

11 i ( r A. N ajw yższa radia w ojenna ZSSK. 
p ro jek tu je  m ilita ryzację  yAl-ól .sowieckich. 
ProjckL przew iduje przygotow anie dzieci 
do jie lu ien ia  funkcji 'wywiadowczych.

PA K I Z. N ajb liższa .sesja Lfgr N aro - 
ctóv m a  hyc 'w ykorzystana yl J J o . ł ję y ia  p e r-  
Iraktaicji francusko- w łosk ich  i*' sp raw ie  
rozb ro jen ia  -na m orzu . PessymFśfii-lwi-erdzą. 
że do po rozum ien ia  n ie1 dojdzie, gdyż fa ­
szystow skie W łochy chcą .stworzyć blok 
państw  niezadow olonych, a w ięc z udz ia ­
łem  Niemieic, A ustrji i W ęgier.

PA K I Z. Z H ankou  'donoszą, że 4 p rzy ­
wódców pow stan ia  tubylców  zostało p tr a - ' 
conych.

K L D A P L S Z l. Szalejący na w!yżym e ' l o ­
kaj,sklej o rkan  W yrządził o lbrzym ie sp u ­
stoszen ia . U rbanow i tow arzyszyła b u rza  
'gradowa.

KLRLLN. i \ a  Śląsku n iem ieckim  ulew ne 
deszcze i grady sj>owodo\V,aly o lbrzym ie 
szkody. Komunikaicjia 'kolejowa przerw ana.

O KLOH OM . Kzaku tu łaj to rnado , k tó ry  
poczynił n ieobliczalne szkody.

Przypadkowo z n a jd o w a ł  się na 
dworcu tłumacz - p rzew odnik  towa^ 
rzystw a „ W a g o n s  -  Lits“ , który nie 
bacząc na  w ie lk ie  Zd en erw ow an ie  p. 
Ł., prawie przemocą w saaził  j ą  do 
taksówki. Kierowcy polecono jechać 
możliwie najszybciej, obiecując 20- 
k ro tną  należność.

Mimo za ta rasow ania  na  ul. N ą- 
lewki, taksówka przybyła na o'vvo- 
rzec gaański n a  pól minuty przed 
odejściem pociągu.

- - o —
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I-ej KLASY Loterji Państwo­
we! tą  de nabycra w  szczę­

śliwej kolekturze

R p J  B a ra  i 5^
Lwów, I. 3.

m ó t f . m  WYGRAP9A

750.000 Złotych
84 500 Dolarów

Tysiącom ludzi przynosi Państwows. 
Loterja K lasowa rok *  rok sŁCzeście 
i dobrobyt- Naszej kstsktm-ze sprzy­

ja i t i l e  nadzwyczajne szczęście.

Co drugi lus wygrywa
Ceny lo só « : ćwiartka zł. 10'— , 
połówka zł. 20*—, cały zł. 40'—

CiiiynieiiE ji2 17 i lii b.«.
Zamówienia wykonujemy ne tycbmiast, 
—  przesyłając losy wraz z blankietem  
P. £  O. na wolną od porta p-zesyłką 

m Jeżjtośoi.
- r - .. .. W y c i ą ć  i p r z e i ł a ć !    - :

ZAMÓWIENIE LUD.
Proszą o kadsilanie mi:
  całych lo*ćw po zI. 40 —
 pola wek lo»ów po sł. 20’—
  ćaiartiik lo o« po zl. 10-—
Naleiytośi w sumie <1. prześlę

natycu-uu s; pa otrzymaniu lolów blankie­
tem PKO. dołączonym prze* Kolekturę.
Imię i aasswiske------------------------------------
Dokładny a d r e i ------------------------------------

Co i owo z
K ara śm ierć i jest ok rucieństw em , 'jest 

w yrahnow tanem  m orderstw em , w ykonyw a- 
nem  z ty tu łu  w ym iaru  spraw iedliw ości. 
Jakrem  dopiero  barbarzyństw em  jest w y­
konyw anie kary  śm ierci bez sądu".

Assocmted Kres donosi z M eksyku (m fa- 
jUsta.) co następu je : Podczas pościgu zn 
bandy tam i W .stan ie  Joliseo zosjął schw y ta­
ny  człow iek, którego uwfażano za winnego 
l e j  sam ej nocy został za popełn ione  zb ro d ­
nie (o k tórych d o ra in i sędziow ie h y h  

J jrz e k o n a m ") w1 m ieśaie 1'al-a powieszony.
Nasląpinego ran k a  m ieszkańcy  .stw ierdzili 

z p rzerażen iem  że o fia rą  diorażnej sp ra ­
w iedliw ości pach Cnm ulo D arcia, zauijesz- 
'kaly  w tern sam em  m ieście,ilgirzew odm cz- 
ezący lokalnej kom isji ro lnej!

Ś rleszno im  Jiy.tó 1 pow iesili n ew h n eg o  
człow ieka!

U o są  w arte zeznania św iadków ? Czasem 
mc. P rzed1 sądem  w P rad ze  odpow iadała  
sza jka  zfodzieji, obw inionych o k radzież z 
w łam aniem  w1 pew m m  sam otnym  dom u. 
N a św iadka został pow oiąny starszy  cz ło ­
wiek n a  którego Widok b an d a  ipierzyhla. 
Świadek fen zezna! jednak  że w idział zlo- 
-daieji, że każdego z nich m oże rozpio/ipać.

Mówił spokojnm  i tak ' przekoiiyw ujaffl " 
że zteznania jego nie m ogły ;pio zostawił a ć 
na jm niejszej Wątpliwośie.b N ak o m tc  -sethia 
zażądiai od tego osobliw ego św iadka 
k tó ry  dostarczył lak  obciążających m a te ria ­
łów ’ sądow i, ab y  w skazał którego ze 
z ło d z ie j! . rozpoznaje.

— Bardżo chętn ie  — odpow iada św ia ­
dek  — n a tu ra ln ie , że pow iem .

i m e zastanaw iając  się w iele w skazał im 
p ro k u ra to ra !

N aturaln ie , że pow stał n iesłychany  na 
sa li śm iegh. Śmiali się sędziów  e, śm jala

się publiczność!
Ileż n iew innych ludzi taki św iadek m ó g ł­

by  n araz ić  na  nieszczęście!

Za czasów" caratu , każdy  dygnitarz r o ­
sy jsk i dbłu przetlew czystkiem  —  o o rdery . 
Im  w ięcej ordterów na, szerok ie j p iersi, 
irfl w iększy  ich blask , tem  więksici pew ­
ność siebie, tem  w iększe uznam  e„u dWJo- 
ru " . Uar,at zozczł, p rzepadł, o rdery  n a  ja ­
k iś c.zsas uęas-riy, ak; teraz odżyły, 'Władcy 
sowjejwy p rzyw racają  je  do żyćia. Rada 
kom isarzy  ludowycJi w ydala rozporządze­
nie o o rderach  1 opub likow ała ic h ' 's t a ­
tuty wprowiaidzoiio obecnie następujące 
o rd ery : „O rder L enina", „C zerw ony S tan- 
dur", C zerw ony sz tandar robotn iczy" l 
„C zerw ona 'gwiazda". K ażdy o rder posiada 
jeden  tylko stopień, m oże być jednak n a ­
dany  parokro tn ie . N osi się go po lewej 
stron ie  p ie rs i;  p rzyw iązane są do mego
pensje  m iesięczne - feM ej b ilet bezpl.itnęj
jazdy  kolejam i i sia tkam i paifstwnwymi 
dwla «'*zy_ do ro k u . Dzigci ..kaw aleaa so ­
wieckich orderów " m a ją  wszelkie'- ulig; W 
szkołach ‘ a !  oni ,sam i ca ły  iszereg p rzy ­
wilejów i>a!urv ekonomiicznej. R ozporzą­
dzen ie  p rp w u h rje  że  p rócz nrder-ów / .
5. S. lt zostaną zaprow adzone niebm dem  
ordie-ry jioszczeigólnych repub lik  .sowieckich 
Jwlchodząeyeh \ sk ład  Związku.

W (dzikie jak  sję tu  tfaslugi nagradza. 
A m nie się zbawiało, że p raca  d la  idei jest 
tak  bezcenna, że n iem a d la  n ie j nagrody.
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Indje w Witlce o wolność.
Zdobycie miasta przez powstańców, - Bunt w ojsk ow y w Eeszawar. - Sa­
mochody pancerne na ulicach. — Ewakuacja europejskich kobiet i dzieci.

W iadomości z Ind ji  angielskich nie 
mogą być brane jako odzwierciedle­
n ie  faktycznego stanu rzeczy, z po- 
wot.u surowej cenzury w prow adzo­
nej w  Incjach Gdy we właściwym 
cząsie gazety francuskie i włoskie 
don iosły  o opanow aniu Peszawaru 
I rzez powstańców i ewakuowam iu 
miasta przez w ojska  angielskie, oti- 
c jalna londyńska agencja R eutera n a  
tychmiast kategorycznie temu za ­
przeczyła. Potem jednak  ta  sam a  a- 
gcncja  podała  o wkroczeniu wojsk 
angielskich c o  Peszawaru

Na posiedzeniu parlam entu  z dn. 
5. bm. m in is ter  stwierdził, że wia­
domości zagranicznej prasy  były 
piraw-uziwe. W ładze brytyjskie w ie­
działy o przygotow anem  powstaniu  
dla opanow an ia  m iasta . „W o s ta t­
n ie j  chw ili jednak — moi* ił mini­
s te r  — ipowsianie wybuchło n iespo­
dziew anie z taką gw ałtow nością ,  że 
przez przeszło 24 godziny pow stań­
cy pozostaw ali panam i m iasta.

Władze brytyjskie — m ów ił ualej 
m inister — mogłyby opierać się do 
ostateczności stłumić -e\\ oltę, gdy­
by n ie  to, że bunt kilku plu tonów  
jed n eg o  z bata]jonów w ojsk indyj­
skich zmusił gubernatora  miasta cb  
zarządzenia ca łkow ite j  ewakuacji 
Peszaw aru".

D opiero po nadejśc iu  pos łków  
■wojska a n g ie ls k ą  w ciągu nocy nie­
spodziew anym  gwałtownym  atakiem 
oc zyskały Peszaw ar.

LONDYN, 10. maja ( ATE). Dzi­
siejsze wiadomości z Indji brzmią 
barc ziej uspakaja jąco . W  Shela- 
pour, gazie wczoraj doszło do krwa­
wych rozruchów, pan u je  względny 
spokój i władze są panam i położe­
nia. Tern niemniej jean ak  wśród lu­
dności daje się zauważyć znaczne 
podniecenie umysłów Patrole p o l i ­
c y jn e  wT samochodach pancernych krą 
żą po mieście, zaś w7szvstkie waż­
niejsze punkty zosta ły  obsadzone. 
Skupienia uliczne ponaa 5 osób są  
zakazane. Doniesienia o liczbie ofiar 
wczorajszych wydarzeń są n iezgod-

Trzęsienie ziemi w Persji.
200G  ottar w ludziach.

L O \ l A . \ .  10. liiąja. (Pal.) WedSug c lrzy - 
m anych  tu  don iesień  o irzęsienru  ziem i, 
k tóre  naw iedziło  6. b. m . P e rs ję  i znisz- 
c *.Y<o całkow icie  m iasio  Salm as, spow ódb- 
v h ło  2.000 ofiar w  Ludziach, ń lem al w szy­
s tk ie  dom y i budynk i w m ieście ru n ę ły  
nudność  koczuje w górach. W strząsy  po d ­
ziem ne byfy n iezw ykle s ilne  i pow tórzy­
ły się k ilkak ro tn ie  w odstępie 12 godzin.

n e  Podczas, gdy źródła rządow7e 
m ówią o 12 zabitych i 20 rannych, 
in form acje  nieoficjalne ocen ia ją  li­
czbę zabitych :ia 50, a rannych n a  z 
górą 300. W śród zabitych ma być 7 
policjantów7. Z Poona donoszą o 
przybyciu pierw7szego transportu  żon 

dzieci europejczyków7 zamieszka- 
w  Shoiapour. Władze pizedsięwzięły

SZANGHAJ, 10. maja (P a t) .  (H a- 
yas). Ludność południowTez części 
p ro w in c ji  Honan przeżyła obecnie 
szereg niezm iernie tragicznych cn i w7 
zwnązku z odm ową miejscowych 
wiaciz zapłacenia kontrybucji, której

LONDYN, 10. maja (Pat)*,. Pod­
czas zaw odów  samochodowych w 
Broocklynie wydarzył się tragiczny 
w7ypaack, m ianowicie s ta rły  się ze 
sobą owa Talboty, idące z szybko­
ścią około 140 km Pierwszy wóz

ewakuację kobiet i dzieci z Shola- 
p ou r  jako środek ostrożności w o- 
baw7ie pow tórzenia się krwawych roz 
ruchów7 w związku z azisiejszem mu- 
zułmańskiem świętem Bajram. Rów­
nież postanow7iono ewakuować ko ­
biety i azieci europejczyków z m ia­
sta T alegaon  odległego o 45 km. 
od Poona.

domagali się od luaności bandyci. 
4.000 bandytów  w targnęło  do o m a­
wianych okolic, przyczem tysiące 
mieszkańców7 podległo grabieży i 
torturom. Liczba zabitych jes t  b a r ­
dzo znaczna.

rozbił barjerę i wpadł między wi­
dzów. W  wypadku zg iną ł  na miejscu 
mechanik, jeana  osoba z pośrod pu­
bliczności i prowadzący woz. Kil­
ka osob z publiczności oaniosło  
ciężkie obrażenia.

Nowa katedra w Belgradzie.

-Ucibvł się oslaln io  m iędzynarodow y k o n k u rs  n a  budow ę katedry  w Helgradzie, na 
k tó ry  nadesłano  .60 prac" z całej h i .ro p > . P ierw szą nagrodę uzyskał -projekt n ie ­

m ieckiego u reh itek ty  Józefa V, entzlera.

Tragiczni finał wyścigów samochiiiłowych.

Tortury tysięcy mieszkańców
x pjwodu odmowy 2ts>płaceni&. kontrybucji.
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BEZ JUTRA!
Na marginesie programu min. K w iatkow skiego.

Poaczas wielkiej w ojny  rządy  cen­
tra lne  d o a a w a ły  swym spiołeczeń- 
s tw om  otuchy przez obietnice. Były 
całe góry obietnic, całe morze p ro ­
gramów, których zrealizow anie  mia­
ło nastąpić, goy tylko... sytuacja p o ­
praw i się.

H asło  „Gurclihalteu“  (przetrzymać) 
przenikało  całe Niemcy, a  tymcza­
sem, gdy na  froncie żołnierze ginęli 
ou kul i bomb, poza frontem , w  g łę­
bi kraju cywile puchli i umierali z 
g łocu.

H asło  „durehhalten"  wobec bezna­
dziejnej S3 'tuaeji państw  centralnych 
było jecynym  latunkiem przea bun­
tem mas, przea1 rew olucją ,  społeczeń­
stw a podda  w a ły  się tym mirażom, 
pozw oliły  się usypiać, aż ostateczna 
klęska n a  polach bitew otworzyła im 
oczy n a  rzeczywistość.

Oa wielu lat karmią nas... p rogra­
mami. Każcy rząa  zaczyna sw e urzę- 
c o w an ie  od orędzia program ow ego, 
które w zbogacają  archiwum pań­
stw ow e. W  życiu są bez znaczenia. 
Szczególną Wymową odznaczał się 
plrof. Bartel. P. P. Switalski i S ła ­
wek kazali czekać na sw o je  czyny. 
Ale te n ie  nastąpiły , i aby Je zas tą­
pić, przemówił min Kwiatkowskj.

Fel.1. „Dzień. _Luc.“  z 12. V. 1930. 

W. RAORT.

ANGOLA.
O d  dłuższego czasu pokutuj e lipa 

szpaltach jnaiUrozmaitszych gazet ko­
lonizacji Angoli przez Polskę.

Nje wiecie co to jes t  A n g o la?  — 
Nie sz k o d z i ! Ja też ao n iedaw na nie 
wiedziałem, ale teraz Już wiem. Jest 
to  p row inc ja  portugalska w Afryce, 
o którą rzekomo Polska się dopom i­
na, w celu przeprowadzenia tam ko­
lonizacji  i skierowania tam em igra­
cji i bezrobotnpch. Ostatecznie cóż 
n am  to  może pomóc, albo zaszkodzić 
M a 'ą  sw o je  kolon je inne państw a 
euiropiejiskie, dlaczegożby nam  nie 
miała .przypaść w  udziale Jakaś  ko­
lon  i.lka?

Przypuśćmy więc, że P o r tu g a la ,  
zw arju je  i Odda n am  sw oją  Aj golę. 
W iar orno — Portugalczycy są n a ro -  
te m  zacofanym, niezaradnym i n ie ­
praktycznym, więc administracja ko ­
lon j ą  afrykańską przysparza im w ie­
le kłopotów. Co in n eg o  — my l...

Jakbym widział w Jasnow idzen iu :
W ąrszawu. Ach, W arszaw a, Jąko 

właścicielka koloiiJi w Afryce!... Czy 
wyobrażacie sobie, Jakby to  wyglą-

Na pirzyjęciu ula św ia ta  g o sp o d ar­
czego- (tak to się nazywa ) pi Kwiat­
kowski omawiał o n egda l  sytuację 
gospodarczą, m ów ił o Jej przyczy­
nach i sposobach napraw y. Wytyczne 
programu (znow u programu !) n ap ra ­
w y  sytuacji są nas tępu jące :

P rzygotow anie  w arunków  dopływu 
długo term inow ego  kredytu zagrani­
cznego i zagranicznych kapitałów . 
Dalej inw estycje  państwowe, których 
nrogram koncentruje się na rozbudo­
wie sieci kol ej ow cj, p o c z to w e j , orog, 
portu hand low ego  w Gdjmi, floty 
hand low ej,  produkcji związków azo­
towych, szkół ogólnokształcących 
zawooowych".

W spom nia ł także p. Kwiatkowski, 
że w o/.^ocowanin  zna jdu ją  się ró­
żne projekty, jak  ustaw y budowlanej 
„p ro jek t  dotyczący zagadnienia  ele­
ktryfikacji k ra ju ‘f  (tak to  brzmi j — 
bącź przy udziale kapitałów zag ran i­
cznych bądź krajow ych, na ualszym 
Już plan je (powyższy plan jes t  widjać 
Już bliższy!) zn a jd u je  się p ro jek t re ­
gulacji W isły, osuszenia Polesia  itp«.

Ale tym słow om  towarzyszy inna 
zupełnie .rzeczywistość. Wstrzymano 
w7szelkie inw estycje  z powodu 
zmitiejiszenja s i ę , w pływów ao  kas 
państwowych, pożyczki zagranicznej

oalo?... Bo Ja wyprzedzam  wr j a s n o ­
widzeniu przyszłe wypadki i zdarze­
nia, zwńązane z uzyskaniem Angoli. 
Oczyma “duszy widzę obrazy, przesu­
w a jące  się jakby n a  taśmie egzo ty ­
cznego  f i lm u :

OBRA7EK I.
U Louirsa siedzą dwaj gentelmeni 

w  chełmach tropikalnych. M ówią m a­
ło, w’zorem wszystkich angielskich 
p lantatorów ' i ciągną przez słomkę 
whisky ano  soaa. Ciemne opalone 
twuirze i oczy złodziejskie, mówią o 
tern, że przybyli w p ro s t  z AngllJi.

D o sali wchouzi Jeszcze je a e n  opa 
sły ko lonista  w  hełmie tropikalnym 
w7 towarzystwie w ym alow anej w a r ­
szawskiej lauy. Wrócił ao  stolicy po 
roku niebytności. S iauają i zam a­
w ia ją  loay.

— Dużo lodów7! — woła opasły  (ko 
lonizaror — W  Afryce nie mamy 
t e g o !

— B iedaku! — mówi ze współcz^^* 
ciem w ym alow ana lady — W ięc e j  
cię óo  tej przeklętej Angoli nie pu­
szczę, choćby n ie  wiem Jakie dosta­
wy' ci oferowano. Jeszcze kilka mil- 
jjonówyonów nie zbawią nas...

— Oh, yes ! Zresztą nas i  murzyni 
Jiuż się połapali n a  tej dostaw ie p ro ­
gów kolejlowych i budow ach a la 
dyrekcja kolei w  Chełmie.. Bussnes 
sk o ń czo n y !

z piawócłi osobliwych s tosunków p o ­
litycznych w  Polsce trudno sję spo ­
dziewać. Z całego program u p-. mi­
nistra  pozostają  tylko s łow a.

Są to  puste dźwięki, osza łam ia ją ­
ce może tych, którzy ich słuchajlią. 
— n ie  zdo ła ją  one jednak  ukryć is to­
tn eg o  stanu rzeczy. Rząd wobec 
piętrzących się trudności s taje zupeł­
n ie  bezsilny, nie umie, n ie  może ich 
opanow ać, Jego wytyczne p ro g ram o ­
w e  są jagdyby szukaniem żre iłu 
pirzy pomocy różdżki czarodziejskiej. 
A może to a może tak?

Aby sytuację opanow ać, potrzeba 
pieniędz]',  aby znaleźć kredyty m o­
żliwe co  przyjęcia, potrzeba zdobyć 
zaufanie. Tego zaufania  W'obec nieu­
stalonych u nas stosunków politycz­
nych, w obec różnych m espoazianek, 
wTobec nieszczęsnych hocków - kloc 
krów Polska nie posiana i to  jes t  
kłoaa, która s tanę ła  na przeszkodzie 
je j arog i rozw'oju. Są drogi wyjścia, 
tyiko .ula obecnych rządów są one 
zamknięte*.

BAs_SAMNA
Ethr^jura dociski
usuwa radykalnie boz bolu upor­

czyw e uagniot ki i zgrubiałe 
naskórki. — Skład i wyrób >

Apteka M. Ettingera 
b W fiW , P bfl i i  U D ł iU C H O tB S K O

W zrok Jego pada p rzypadkow o na 
cw'óch gentelm enów w hełmach, przy 
sąsiednim  stoliku.

— Popatrz, popatrz M ie iu lk a ! — 
Hrabia O k o ło -K u .ak  i Dowgiełłof- 
Siaj siulewicz są Już także w W ar-  
szawńe! W idocznie  Już ich wypusz­
czono z kryminału w Bam-Tsaati... 
P ow H aam  ci, urządzili pyszny k a ­
w ał z coslaw ą konserw naszej kaszy 
hreczane.l ! Chociaż... Czekaj !... Zua- 
,ie mi się, że mieli jeszcze do odsie­
dzenia po ośm miesięcy...

— A ty skąd wiesz o tern? — pyta 
w ym alow ana lany.

— No, Ja n ie  w ied z ia łb y m ! Prze­
cież sam z njmj  siedziałem coś trzy 
m ies iące!

OBRAZEK II.
W  biurze przywozu i wywozu -dla 

bana łu  kolan.lalnego-
— Pan M ainacht-W nocm ajew 'ski?
— Do usług pana referenta mini- 

s terjąłuego.
— Ja panu pozwTolenia na wywóz 

tych 50 orom eaarów ' z Angoli nie 
t a m  !

— Przepraszam bardzo, ale sam 
pan minister ad kolonji obiecał mi 
&ać pozwolenie.

Pan minjster kolonjialny może 
&aw’ać tylko zezw olenia na przywóz 
szakali, an ty lop  i kakadu.

W ielbłądy należą qo resortu Mi-
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„Socjalizm a Religia"
ramem 'U niw ersy tetu  Ludowe- Pose ł Kazimierz CZdPlHSKI
go i T .U .R  we Lwowie tuw. —  w poniedziałek, dnia 12 bm. — 
o godzinie 7-mej wiecz w  sali O . K. Hu P .  P .  Js. przy ul. 
przy ul Rułdwsklego 2 3 . il. p.

W stęp  50  gr. Bilety w stępu wcześniej do nabycia w Księgarni 
Ludowej ul. Szajnochy 2, oraz w Sekretarjacie O. K. R. P. P . S. 
ul. Rutowskiego 23. II p. i Uniwersytecie Ludow ym  Bourlarda 5
WT..1 w, ■■■■« — b b i  r i »    ...............................  ■ i i i i i  ninnwin i i M H g ą B B g ą

Manewry na ulteaen bwou/a.
OM lat p rasa atakuje szoferów  

lwowskich za wybryki, na jakie so ­
bie pozwalają w- czasie jazdy, za 
kaw alerskie  popisy, k tóre  tw-orzą b o ­
ga ty  bilans ofiar. Z d aw ało b y  się, że 
w ładze, których obowiązkiem  jest 
czuwać nad życiem i bezpieczeń­
stw em  ludności, robią wszystko, co 
moziiwe, ażeby zło usunąć. Tym­
czasem dzieje się inaczej.

O negdaj — jak już pisaliśmy — 
mieszkańcy Lw nw a byli świadkami 
scen, k tórym  tru d n o  dać właściw a 

ł określenie. Mianowicie po mieście 
k rążyło  kilkanaście samochodów' 
Wojskowych z napisem „Szkoła ja- 
'd y “ , k tórym i kierowali żołnierze,

nie mający o jeżdzie zielonego p o ­
jęcia. Na ulicach pełnych p rzecho­
dniów, dzieci szkolnych, odbyw ano  
form alne ćwiczenia. Nauka ta -  na 
szczęście - skończyła się. w tym 
dniu „ ty lko"  dw om a w ypadkam i na- j 
jechania na ludzi. j

N iesłychany ten fakt świadczy o 1 
kom pletnej niepoczytalności czynni­
ków, k tóre  zezwoliły na naukę jazdy 
laikom w mieście, w czasie najw ię­
kszego ruchu.

Prawrdopodobieńs tw o  katastrofy  
w  tym  w ypadku  ma wszak s tu p ro ­
centow e s z a n s e ! Ł adna to  „szkoła 
jazdy"  po trupach  i kościach lu 
dzkich. Coś tak n iesłychanie skan ­

dalicznego nie spotka się chyba ni­
gdzie.

N adzór nad ruchem ko łow ym  w 
w mieście sp raw uje  s ta ros tw o  g r o ­
dzkie. Czy w spraw ie  zezwolenia na 
tę „szkołę jazdy"  zw rócono się do 
S tarostw a — nie wiemy. G dyby  
bow iem  takiego zezwolenia na n au ­
kę jazdy w mieście zezwolono, — 
skandal by łby  tern większy. — Czy 
też przypadkiem  odnośny oddział 
w ojskow y  uznał za stosow ne do 
w ładz cywilnych nie zwracać się i 
u ta rtym  zwyczajem spraw ę chciał 
załatwić rozkazem ?

T a  d ruga  ew entualność w dzi­
siejszych w arunkach  bardziej prawr- 
dopodobna ,  nie mniej jednak za­
s ługu je  na potępienie. Ofiary p o ­
winny żądać odszkodow ania, a w in­
ni muszą być pociągnięci do o d p o ­
wiedzialności.

Śmierć 20 robotników
wskutek eksplozji.

N E W  YORK, 9. maja. W  czasie 
eksplozji w w ędzarni mięsa w St. 
Józef Józef (Missouri) 20 robo tn i­
ków zostało  zabitych, zaś 10 ra n ­
nych. W iększość ofiar sk łada się 
z kobiet i dzieci. 15 dziewcząt zo­
s ta ło  zasypanych w piwnicy. T rz e ­
ba będzie około  24 godzin na u su ­
nięcie g iuzów , by w ydobyć  dziew ­
częta. Szkody wynoszą oko ło  250 
tys. dolarów .

n is te rs tw a Tropikalnego.
— Panje referencie, pan m nie u- 

n ieszczęś l iw ia ! Tych 50 starych a ro  
mec.aiów- muszę miec, bo podpisałem 
kon trak t z rzeźnią miejską.

— Pozw-olenia  nie gam i b a s t a ! 
D rom ecary  potrzebujem y do  ogro­
du zoologicznego i do osobistego 
u ż \ tk u  ministerstwa...

— P an je  referencie! T u  może choć 
30 Jeanogarbnych i o w a  w ybrakow a­
n e  słon ie?  Ja przecież nie Jestem 
w ielbłądem i po traf  ję być wdzięcz- 
yn...

— Co?... Pan  mi tu z maskowraną  
łapćw:ką wyjeżdża ? P an  się zapo­
mina !

— Broń Boże! Ja tylko chciałem 
zwrócić uwagę p a n a  referenta, że p~an 
zgubił 500 złotych, które tu leżą poci 
poci stołem.

Referent nachyla się zdumiony i 
f Odnosi z p o d łog i  banknot 500-złor 
towy. Chwila milczenia. Referent o- 
ch łonął  i powąaua:

— Nie, p a n i e ! Ja nie zgubiłem 
500 złotych, tylko r ó w n o  1000 z ło ­
tych!... i

" N o ,  w idzi p a n ! Zaraz  poszuka- 
01 y> jgyczę, że zna jdziem y, a ja  zate-

t o  s t u g o l j .
„F u n fz ig  D ro m e a tr  einschiffen 

fiach Ck ynia“ .

OBRA.ZEK HI.
Sejm. Przemawia w ybitny  poseł 

opozycyjny :
— W ysoko Izbo! Jeśli pan  mini­

ster kolonja lny  przedstawił nam  roz 
paczliwy stan zdrowotny i zastrasza­
jącą  ilość wypadków  śmierci g łodo­
w ej wśród tunylców w- Stugoli* któ­
rz y  tam pełn ią  służbę panstw-ow'ą, 
to  położyć to należy Jedynie na karb 
w prow adzonej tam obecnie tabeli  u- 
posażen iow ej dla pracowmików pań­
stw-owych w- kraju...

OBRAZEK IV.
W koszarach wT Rembertowie, pod 

Warszaw-ą.
Pani majorowm jes t  z irytowana i 

w-o l a :
— Gdzie Jest zn o w u  mój ordy- 

n an s?  M o m b a s ! H ej, M om bas! Prze­
klęte czarne b y d lę !

— Dajże mu spokój ! — mów-i p an  
m a jo r  — ou czasu jak  ten murzyn 
został mi przydzielony na o rdynansa  
n je  aajesz mu chwili spoko ju!

— Pow iedz mu, aby natychm iast 
dziecko zakołysał, przyniósł w-odę, 
w ytrzepał dywany, wyfroterowmł p o ­
dłogi i pobiegł do W arszawy po  s a r  
dynki na kolację, a po tern niech 
przyjdzie aokończyć ze m ną lekcji 
black-bottoma... Słyszałeś?...

— Niemożliwe, auszko 1 Mombas 
przea1 chw ilą pow iesił  się na w ła­

snym pasku..,
OBRAZEK V.

Pod mostem K ierbedzia :
— Więc mówisz, że policja  jes t  

nam  Już na p iętach?
— Laca godzina  może być wsypa. 

Wiedzą Już naw et,  że to  ty, a nie j a  
zakatrupił tego CetnerschwTera...

— Ci, cholera! I co teraz będżie?
A n o , co ma być?... Dymam do

Angoli, gazie na gw-ałt poszukują 
białych p o l ic jan tó w  z kraju...

OBRAZEK VI.
Na posiedzeniu :
— J oś i więc pokazaio się, że m a­

my nadm iar komisarzy dla Kas Cho- 
ych wr kraju, to  cóż łatwiejszego, 

Jak tę hyporp rodu keję skierować n a  
tereny, gazie dotychczas Jest wielkie 
zapotrzebow anie na komisarzy. My­
ślę o Stugob. Jeśli się zważy n a  spe­
cja lne  e j  ety, małe w ym ogi tubylczej 
ludności, nieznaczne ich wyrobienie 
społeczne i niechęć co  korzystania 
ze ^wianczeń tamtejszych Kas, to  p to  
saaa komisarza w  tym kraj<u, jes t  
n je  uo  pogardzenia...

C zy te ln icy ! Z erw ijm y po kilka ba­
n a n ó w ;  opaszmy nasze bioara ko lo­
row y szmatką, zatańczmy black-botp 
te-ma i zastanów m y się nad tern, co 
by się stało, g&ybyśmy faktycznie o- 
tr7vmali ko lon ję  w Angoli...
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dzieł sztuli.

„Matka i dziecko" — 
otraz sennego malarza 
angielskiego George Rom- 
ney, wyrażający symbol 
„dnia matKi“, uroczysto­
ści obchodzonej na zs- 
cnodz e.

Ulyroh na Wójcika.
WARSZAWA, 10. maja (Tel. w l . ,. 

Dziś w  Sączie Aj: daicyjnym zapadł 
w , ro k  w sprawie Józefa Wójcika, 
oskarżonego -q usiłowanie zabójstwa 
na osobach cwóch oficerów 36 pi. p1.

Sąc. skazał W ójcika na miesiąc a- 
.resztu za znieważenie k*pt. Lewiń­
skiego, w związku z pełnieniem- 
przez n iego obowiązków oraz rok 
więzienia za usiłowanie zabójstwa.

W motywach Sąci stwierdził, że 
oficerowie przybyli jako  sekundan­
ci, a nie napastnicy. Snbjektyw ne 
wrażenie, że to  był napiac. nie wy­
klucza karalności. Sąd poczytał udo­
jen ie  obrony koniecznej jako  naj- 
c alej iuące okoliczności łagodzące i 
cdatcgo zmniejsz}! karę 2 la t na ł 
rok oraz zm inejszenje kaucji z 3.000 
zł, na 1.000 z.ł.

—  o  -

ledze pogdera sdmmójsf ŝ inwalidy
WARSZAWA, 10. maja (Tel. wl.). 

W Jcnju 7. bm wieczorem 29-]ctiii 
W laeyslaw Blaszczak, in w a l id a  75- 
piroc. bez pracy, bezw ładny  na  prawą 
rękę j nogę otruł się esencją oc to ­
wy w Og.roc.zie Saskim

Pow odem  sam obójstwa była roz­
pacz spow ooow aiia  brakiem pracy, 
oraz onm owa ze s tro n y  odnośnych 
w łauz i instytucji udzielenia mu s ta ­
łej miesięcznej rent}";' Gdy Bl-aszczak 
w yszeał z aomu, rodzina poszukiwa­
ła go  przez g\\ a dni, dopiero dziś 
raoo  kancelarja szpitala  św. Rochą 
zaw iadom iła rodzjnę , że Błaszczak

Klęska chrabąszczy
w FoznaAskiem,

W A K S/A W A . 10. m aja. Jak  z Bydigoszl- 
fflży donoszą, rwuYiedziła P oznańsk ie  i P o ­
m orze taka m asa chrabąszczy , iż w ładne 
m usia ły  przystąpK- do energicznej w alki 
z  n ierr i U stanow iono 10 , groszy ott 1 itna 
ch rabąszcz}?  W w.atee z chrabąszczam i 
biorń -ucfziai -cało wsie i gm iny .

g UniBFjCB szalał cshltsn
I.O N U l N. 10. m aja. (Pat.) D onoszą z 

\ow ttjo  Yorku. że W stanie O klahom a sza­
luj cyklon. k lor ywy rządził dotkllw ć .stjjoS 
?.y m alerjflhie. W edług -do-tydiczaśowjph 
v. inWomośCi. trzy  osoby poniosły  śm ierć 
zaś liczba rannych  jest bardzo pow ażna. 

—o —

zmarł w .-^zptalu.
Na cfwa dni pjrzea' wyjęciem z do ­

mu, Błaszczak źnkomnn ikował do~ 
mowniikom, że uda się jeszcze do 
wydziału opiek) społecznej, o przy­
znanie choćby jednorazow ego  zasił­
ku. Okazało się, że nic tam  nic o- 
trzymał, pom im o,^ie  w  poc.au ,u z a ­
znaczył, że w razie oa-mowy targnie 
się n a  życie.

Przea T laty ojciec Błaszczaka, w  
wieku 63 lat, cozoroa domu, n ie  m o­
gąc znieść, że jego  syn, który zo­
stał poszwankowmny w bitwie pfl j 
Rączyminem w  r. 1920, nie otrzy­
muje ren ty  inwalidzkiej ani żadnej 
pracy i koncesji,  również pozbawił 
się życia

(My irurzyn targnie &«ę na białą.
Tłum podpalił wiezienie. - Zwęglany trup na łańcuchu. 

Groźba rozruchów przeciw czarnym.
LO i\D Y M : 10. m aja. (A T h.) D onoszą z 

:\ow*ego 1 oćku, że w m iejscow ości Sbe.r- 
man w :stam e deksa-s, doszło do .po^dżnych 
zaburzeń , Li.dnośćn& hcjała z l\ nczofwać .p e ­
wnego niurzyn-a. oskarżonego o dokonanie  
gwałtu nft kobiecie białej, L icznie Zgroma 
dzony tłum  oloc,zył w ięzienie i sio m aga ł 
się wydianih oskarżonego. Poliaja u s iło ­
w ała  odeprzeć Iłum  k tó ry  jednakże n ie  n -  
stąpn i podpalił gnyuyh.- w ięzienia. Akcja 
ratow nicza podjęta przez straż  p ożarną  zo­
sta ła  udarem niona przez rozw ścieczony 
tłum . B udynek spłoną! doszczętnie, a  pod 
jego g ruzam i zginąi oskarżony  m urzyn

Zw łoki jego zostały Zapomoui} łańcuchu 
przym ocow ane do jguta l by ły  oprow a- 
dzsm&rzpo mieśic-ic. W zburzenie w śród  iud- 
nbśiol dochodzi do ostatecznych granic i 
zwfaięia s ię  przeciw ko m urzynom  w ogóte.' 
(.Tuherimtor le k s a su  w ysiał nklział s tra - 
ży narodow ej wł .sile 22o ludzi wr.iz z k a ­
rab in am i m aszynow ym i i bom bam i te i- 
wiąiOenu, celo u trzym ania po rządku . ponie­
waż w ładze obaw iają  s ię  wybuielni ) >wuż- 
nycb rozruchów* zw róconych przeciw ko lu ­
dności m urzyńsk ie j. Zosiata zarządzona 
m obilizacja Większy-di od-dzifów w ojsko- 
w vf-h.
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ŁAŃCUCA JAN
zastępca przewodn. I długoletni członek Związku rob niekw. 

i dozorców dom. „Praca“ zmarł dnia 8. V. 1930.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 11. maja b. r. 

o godz. 2 pop. z kaplicy Anatomj: przy ul. Piekarskiej 1 52. 
na cm entarz J a n o w s k  na który  zaprasza s.ę towarzyszy, 
przyjaciół i znajomych

Zarząd ZwiązKU „Praca

Aresztowania człsnków U. 0. W.

Umm  uspiiM.
Niedaleko Rzymu zn a jd u je  się m a­

ła mieścina Roccn ai Papa, która 
przez tizień jeaen  była... republiką. 
Było to w  troku 1853. Książę C o lon  
n a  był właścicielem tego m iasta i 
wiele jeszcze innych włości. Grunta 
ro ln e  okalające m iasto  wydzierża­
w ia ł  chłopom weale swego widzimi­
się. Książę pan ciągnąc z tych ćfeieir 
żaw niemałe zyski, chciał zmusić 
chłopów', by mn zapłacili też za n ie ­
użytki, których sporo było obok ży- 
zu jch  gruntów. Chłopi na to zg o ­
dzić się n je  chcieli i na tern tle w y­
buchł bunt chłopski. Książę Colon- 
na kazał mianowicie zamknąć dostęp 
c o  poi, a pon iew aż chłopom s p ie ­
szno  było co  robót, niektórzy z nich 
przekroczyli granicę. Zagrożono im 
wieay, że do Rocca di Papa wkroczy 
potężna władza i •zrobi z nimi p o ­
rządek.

C hłopi zaczęli radzić. Co tu ro b ień  
Skarga na  księcia? Alez to  mc nie 
p o m o że ! Uuali się więc do burmi­
strza i przedłożyli mu sprawTę. Ale 
burmistrz umywTał ręce. Co go ob- 
chocziła bieda ch łopska?

C hłopi zebrali się znow u  na nara- 
c.ę i uchwalili jednog łośn ie  ustano­
wić republikę. W ydany  został p ło- 

’ mienny manifest, który wTszystkich 
„drabów i szujów" t. j . władze i u- 
rzędników z burmistrzem na czele 
pozbawiał ich godności. Jeszcze tej 
samej nocy, t. j z 30 kwietnia na  1 
maja zasadzili buntowmicy na zn ak 
protestu przeciw przemocy „arze w o 
w olnośc i" ,  a tańczące doko ła  tego 
c rzewa, w o ła l i : „Chcemy być szczę­
ś liw i"  ! -'Bóg i n a ró c "  itp.

Rankiem następnego an ia  został 
opublikow any dekret, wzywający 
właoze do opirszczenia miasta.

Niestety, chłopi n ie  liczyli się z 
rzeczywistością. Sprawa ..ostała się 
do Rzymu i wn e t  50 żandarmów' z 
Frascati, A lbano  i innych pobliskich 
miejscowości ' p m było g o  Rocca oi 
Papa, aby buntow ników  uspokoić. — 
Spór o „przywrócenie w łaazy"  za­
kończył się bez przelewm krwi. Je­
d n ą  chyba satysfakcję mieli bunto­
w n ic y  Za kilkudniowy pobyt żan- 
. armów wr Rocca di Papa trzeba by- 
płacić. Z w rócono  się z tern g o  chło­
pów', aie Odmówili i wtedy szlachcice 
musieli te koszta pokryć z w iasne j  
kieszeni.

Ta jed n o d n io w a republika m iasta  
Rocca oi Papa je s t  po dziś d'zień du­
mą jego  mieszkańców1, którzy pod  
rzanami obecnej dyktatury klepią 
zresztą taką samą bieuę jak  ich oj- 
cowie.

Rozpowszechniajcie 
„Dziwmsk Uucwy i

W zw iązku z u jęc iem  dwóch człon  - 
kow u'kr. bojów m  U. O. W w raz z W alizą 
napełn ioną  m..iterjałeiu w ybuchow ym  a re ­
sztow ała policja k ilkadziesiąt osób. T rzy - 
iśasęjc  z n ieb odstaw iono do sądu. 8ą  to 
stadem  .Stefan B arda luksk i, sz tukato r M i­
kołaj Ł&5*jc$jik, fryzjer Bogdan B aw uk. 
in tro ligator W łodzim ierz S.ałhL, handlowiec, 
Bogdan Stepiszi n kraw  iec fcmil Steier. ś lu ­
sarz  B onum  Szczur, in tro liga to r Iw an

(y j Czwórka zuchów' z p o d  znaku
łomu i wytrycha a t o : Rudolf Szulc, 
Michał RzeAnik, Juljusz Łaba i W i­
k tor Mazurek stanęli wTczoraj przeoi 
sądem. Wedle aktu oskarżenia skra­
dli o,tli na szkodę St. Buszyńskiego 
srebro sto łow e i garc,erobę, warto­
ści ponai 2.000 zł., na szkodę L. 
Friędman skradli srebro i biżuterję, 
wTartości 850 dolarów, M. N ow akow ­
skiej skraali biżtuerję wTartości ^140

Wśród twdi i iBdDMói 
Anaryel Fornoen̂ j.

O neguaj w  saii Kasyna i K oła  
Literacko - Artystycznego przed li­
cznie zebraną publicznością w ygło­
sił m łody polski podróżnik  Stefan 
Jarosz oaczyt, którego tematem były 
wTrażenia i  (przeżycia z podróży po 
Kanadzie i Alasce. 1

W yśw ietlane przepiękne zdjęcia 
barw nie  z dużą sw'adą i poczuciem 
piękna objaśn iane przez referenta 
były siłą a trakcyjną tego nader mi­
łego wieczoru.

Duże walory  artystyczne, prosty i 
naaer  miły idealizm referenta, g o ­
rące i  szczere ukochanfe przyrody, 
w span ia łe  wyprost i przepiękne zd ję ­
cia — oto głównie cechy oaczytu, 
naoier godnego słyszenia.

G.
— o —

I kacz, student politechniki Ku!gc.njusz W ry ­
czano, szewc. P io tr  Z m m kow ski '»p.jiaz a re ­
sztow ani w  P rzem yślu  uczniow ie g im na­
zjalni W asyl 1 w arzyć K im  B adow ski i 
Sem en Kosik.

We w si Koniuićfiów, kolo  Stryja, zn isz­
czono godła państw ow e w dn iu  3. m aja. 
Jako  podejrzanych o to, aresztow ała p o li­
cja k liku  parobków , oraz stu d en ta  u n i ' er- 
sytetu, A leksandra H asym a.

doi., dr. E. Skórskiemu i O. Pizy-
goczlyic j zabrali garderobę wartości 
około 2.000 zł., na szkodę Semina- 
rjum nauczycielskiego skradli mikro­
skop itd.

Na w niosek  obrońców ara Hechta 
i ęra Sz. Wejssa przewodniczący r. 
Łyczkowski ouroczyl rozprawę, gdyż 
św ia tek  N. Kellerman nje jawił się 
na rozprawie.

w Zagłębiu OgbroKSHlem.
SO SN OW IEC, 10. maja (P a t) .  — 

Wczoraj bawiło w Sosnowrcu d\vóch 
kupców litewskich celem naw iąza­
nia kontaktu z tb tejszym  przemysłem. 
J a k  podaje  „Kurjer Z ach o d n i" ,  kup­
cy litewscy zamówili 30.000 to n  w ę­
gla oraz kilka tysięcy ton wyrobów' 
żelaznych u tutejszych przem ysłow ­
ców.

S T K an/.N A  KATASTROF V iP T O R P -  
SOW

POZJNAfł. 10. m aja, (Pat.) szosie  m ię ­
dzy Środą — M iłosław em  w ydarzy ła  się 
wiczoiiaj straszna katastro fa  autobusow a. 
M ianowicie au tobus ljnji Poznań  •— M iło­
sław  tuż za Środą w skutek pękn ięc ia  osi 
czy też usżkodzenia  k ierow nicy  w padi na 
drzew o i rozb ii się. D-cpi pasażerów* i 
„izoter odn ieśli .'rany. Stan zdrow ia (5-pi'u 
osób jest groźny.

S p e c j a l i ś c i  o d  b i ż u t e r j i  i s r e b r a .
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M iasto nadreńskie, Kreuznach,

ew akuow ane w  tych dn iach  przez fraiiiCd! sk>c oddzia ł) okupacyjne. Na le\vo jed en  z h istorycznych dom kow  nadm ostow ydi.

„bousitania".Jak zatonęła
Dnia 7-go m aja  minęło 15 lat o j  

chwili zatonięcia okrętu Lousitania, 
p h n ą c e g o  z Anienyki ao Europy. — 
Okręt ten  zoątał zniszczony przez nie 
miecką tćkiz podwoalną, kierowaną 
przez kapitana Schwiegera. Po  18 
minutach oo chw ili napadu okręt zna 
lazł się już na ląinjje m orza, które 'po­
ch łonęło  w  swych nurtach 785 osob, 
w śród  n ich  wiele kobiet i 63 dzieci. 
S torpedow anie  Lousitanji nastąp iło  
pou pozorem, że w iezje  cl la splrzymie 
rzonych broń i ś rocki W ybuchowe! 
Oyhejna ta zbrodnia w yw oła ła  takie  
oburzenie w Ameryce, że cała o p in jja j 
zwrróciła się wówczas przeciw Niem­
com i to zcaje  się zadecydow ała o 
w ypow iedzeniu  im wojny przez Ame 
rykę.

Okręt Lousitan ja  z 1257 p asażera ­
mi opuścił port Nowojjfarski dn ia 1 
maja 1915. Przez pierwszych kilka 
c n i  o k p t  płyną! spokojnie. W  celu 
ominięcia niebezpiecznej strefy, — 
guzie grasowały  niemieckie łodzie 
p o cw o an e ,  ok-ęt na polecenie kapi­
tan a  Turnera zrobił olbrzymi htk. — 
Blisko Już wybrzeża irlandzkiego, 
gcy pisaże,rowie najspoko jn ie j  sie­
dzieli przy stole, otrzymał oficer od 
przednich straży na okręcie ostrzeże­
nie, że torpeda zbliża się.

Nie było Już czasu n a  zmianę kie­
runku. Prawne w te.j samej chwili 
n as tąp iły  t w a  p o  sobje następj.ijące 
straszne wybuchy.

Eksf l ozj a  zniszczyła wszystkie u-  j

rżąc żerna, tak,* że m omentalnie s ta­
nęły  w szystkie maszyny. Okręt zaczął 
pow oli  przechylać się n a  bok, aż w 
krótkim czasje znalazł się pion Wodą.

Stacja iskroWa zdążyła jeszcze za­
wołać o pomoc, ale pomoc ta  z O le  
Hea^ naciesz Ja dopiero W cztery g o ­
dziny pć-żnjej. W międzyczasie roz­
gryw ały  się straszliwa sceny.

Jeden z pasażerów', który zdo ła ł  
się urlowac, Charles w. Bourima, o- 
p o w ia d a : Siedzieliśmy przy obieazie, 
guy nagle uczuliśmy silne w str^ąś-  
liienie. Naturalnie wszyscy zerwali 
się i ucjekli na pokłia'.  Ale nje było 
paniki. Ktoś z naszego tow nrzystw a 
zapew niał nawret, że niema żadnego  
niebezpieczeństwa. Okręt zaczął się 
Już Ipirzpchychylać n a  bok. Ale p ły ­
n ą ł  Jeszcze w kierunku ląuu. Gdy 
za tonął,  miał Już z a ie tw ie  trzy do 
czterech mil.

B ow ring  uratował się przy p o m o ­
cy pasów  ratowniczych. Na pasaże­
rów, którzy zbolali dostać sję ao  ło ­
dzi ra tunkow ej najechała in n a  łódz, 
nas tąp iło  zderzenie i wszyscy poszli 
p o a  wodę. Po  diługich walkach z ży­
w io łem  dostał sję B ow ring wraz /  
garstką ro ib i tków  n a  płynący tan'K,
■ czckał^aż przybyła pomoc.

18-letni chłopak okrę tow y Morton 
zachował nadzwyczajną p rzy tom ­
ność umysłu i zdołał w yratow ać 
blisko sto osób, w ten  sposób, ze po 
magał im dostać  się na p łynące  szczą 
tki okrę tu  lub łodzie.

Z załogi „L ous itan j j"  wynoszącej

702 łukJzi, u ra tow ało  się tylko 289.
Opowńaidają, że adm ira ł  niemiecki 

M uller dow iedz iaw szy  sję o pos tęp ­
ku1 kapitana Sehwjeigęra, m iał  rzucić 
mu wr twaifz s ło w a : „To hańba ! Mam 
cła p a n a  tylko pogardę r ‘

I to się zdarza.
N iedaw no  zmąri w. Miami 67-letni 

magiial na f to w y  John Diltey, który 
zostaw ił majjjątek w wysokości 7 
millionów ciolarów temu człowiekowi 
który ozełnj się z Jego 32-letnią żot- 
ną. W  testamencie była uw aga, że 
żona Jego jest tak rozrzutna, iż je­
żeli będzie sama rozporządzała  swym 
mą^ątkicm, .gotowa go  w krótkim p a i  
s.ie ro z trw on ić

P ew na sęazjwa dama pozostaw iła  
swemu służącemu legat w  wysokości 
5 mi'J. franków, Krewmi jej wnieśli 
skargę o unieważnienie testam entu , 
a to  na tej podstawie, że testamelnt 
nie był podpisany pjrzcz ow ą damę, 
a n o ta r ju sz  ‘fa łszyw ie  n ap isa ł :  „Te- 
statorka z ipioWouu zupe łnego  p a ­
raliżu n je  mogła w iasnoręcznie pocj- 
pisać się"  — zam iast:  Testa torka o- 
świacczyła, że z pow oan zupełnego 
piaralizu nje je s t  wr stanie podłp^soć 
się". Sąa uwzględnił pretensje kre- 
w nych, a stayy s łu g a  zamj-erza z ko­
lei w nieść  skargę przeciw niedbałe­
mu . niesumiennemu jiota)fjusz(ow i.

Matfeo! Zapisz swe dziecko 
do [zerwanego Harcerstwa!
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Wystawa grafiki
art - mai. St Jakubowskiego z Krakowa.

Wszyscy, którzy przybyli w  ubie­
głą sobotę g o  miejs. Muzeum P rze­
mysłu Artystycznego celem poznania 
prac graficznych praw ie  n ieznan ego 
u nas  artysty S tan is ław a  Jakubow ­
skiego, Goznali w rażenia istotnego 
zachwytu.

Co za bogaty aorobek  — co za roz 
maitość technik graficznych — co za 
finezja  w tych drzeworytach, midzio- 
rytach, jednobarw nych i kolorowych, 
kwasorytach, akw atin tach  i mezzotin 
tach n a  papierze i na jedw abiu, m o ­
notypiach i innych oamiatiach mis­
trzowsko opanow anej przez Jakubo­
wskiego sztuki graficznej.

Jak się cow ładujemy ze wstępu do 
katalogów (kata logi w y aan o  z prze- 
cz iw n ą  pieczołowitością i artyzmem, 
po n ac to  zdobią je  oryginalne drze­
w o ry ty )  — Jakubowski urooz. 1885 
r. w  Kosowie, miał młoGOŚć ciężką, 
zaany jedynie na w ia s n e siły. P o ­
czątkowo uczęszczał qo g im nazjum, 
następnie ukończył wT Stanisławowie 
Państw . Szkolę przemysłu orzewne- 
go jako „w y zw o lo n y "  stolarz i sny­
cerz. Zycie jeg o  było i dalej trudne 
— okres przy musowej pracy zai ob- 

Kowej trw ał d u g o  ,zanim ten n ie­
zwykle u ta len tow any człowiek mógł 
rozpocząć studja *w krakowskiej Aka- 
uemji Sztuk Pięknych, już jako  nie­
mal G*ojrzała indywidualność. Dział 
grafiki upraw ia  og r. 1914 — a pra- 
ce jego ,  jakie uziś widzimy, wyka­
zują całą głębię jeg o  'auszy i ta­
lentu, całą subtelność jego  poczu­
cia artystycznego.

Cykle: „K raina słowiańskich b a ­
śn i" ,  Teka „B ogow ie S łow ian", o- 
raz „P ras łow iańsk ie  motywa archi­
tektoniczne", pozatem ogrom na moc 
mniejszych i większych urzewoiytów 
przeustaw łających już to  ciekawe fra  
gm enty  budynków miast i miasteczek 
już to  uroki św iata  przyrody — 
wszystkie wyposażone są w całą moc 
poezji,  inw encji  twórczej i wyrafi­
now ane j  Doskonałości techn icznej.

M iłośnicy  grafiki m ają tu ca łą

skarbnicę przeróżnych odmian tej 
szlachetnej sztuki, stwTorzoną prze- 
subtelną ręką i bajecznie wrażłiwem 
okiem, a 'ptrzenewszystkiem przepojo­
n ą  głęcszemi w artościam i niecodzien 
nej psychiki wielkiego, a cichego ar­
tysty.

Dla warstw najszerszych zapewne 
pożądaną  będzie wiadomość, że d ro ­
bne prace graficzne, p raw o ,iw re pie- 
ścicełka, m ożna nabyć za cenę nie­
słychanie niską, bo już od 5, 6, 10 
złotych! Zaraz też m nóstw o prac J a ­
kubowskiego zakupiono.

W ystaw a gou iia  je s t  jaknajgorę t  
szego za in teresow ania  się i poparcia 
przez wszystkie kola społeczeństwa.

m. h.

Partactwo w przemyśle kaflarskim.
V' czasach ogrom nego postępu  wiedzy 

techniki, w czasach k iedy  ustaw odaw stw o 
ch ron i \ ro b o tn ik a  pod1 w zględem b ezp ie ­
czeństw a życia, hyg ieny  w ierzyć się m e 
chce, że sve Lw ow ie pod  ok iem  w ładz p a ­
n u ją  wipirost b arbarzyńsk ie  stosunki. Ma­
m y n a  m yśli tab rykę  kafli „Snoipków".
K ierow nik obecny, pow ojenny  dorobk ie­
wicz Józet W olak, pozbyw szy się ukw ali- 
likow «nych robotn ików , m im o panującego 

bezrobocia, p rzy ją ł robotników  w iejskich  
bez  w zględu n a  w iek l p łeć , k tó rzy  pod 
groźbą o rdynarne j nagonki pi. W olaka p ra ­
cu ją  od  świtu do zm roku  jak  w ząh n erz- 
ichłycb czasiach niew oli. Coś tam  u s ta ­
w a m ów i o izbach w ypoczynkow ych dla 
zjedzenia posiłku , lecz w  iabryce „8nop- 
k ów “ m e tylko takow ych m e m a, lecz -o 
gorsza robotm ew  po  skończonej robocie 
uk ładają  się  do snu w  w arstac ie  (tam  
gdzie kto p racu je! bez względu n a  to, ozy 
to  kob ie ta  czy m ężczyzna. K obiety p ra c u ­

ją  p rzy  g lazurach  bez  ochron  m im o szk o ­
dliwości ołow iu. D zjeń roboczy  twrr a  bez 
o k reś len ia  godzin (1*1— 18), o 8 -m iu  go­
dzinnym  d n iu  ipracy m ow y tam  być m e 
m oże m im o, że (pieajciują tam  n ie le tn i i llio-

biety. W tak ich  wiarunkacli w yzysku n ie ­
św iadom ości robotn ików  w re p|r,aca d la n a ­
b ic ia  kabzy dorobkiew icza. Sądzim y, ze 
w inien  tu  w kroczyć Inpek to sr p racy  i 
w ładza san itarna , by  sam ow olę tego pianka 
ukrócić. R obotnicy m e u k w a lih k o w n u  wy- 
nabają kafle (o ile  to ka llam i m ożna m -  
zwW, a  t ak w yrobione dostają  s ię  do firm j 
W olak i i ie ra n  celom  ustaw ien ia  piećów  
lub kuchen.

G odni sieb ie  spiólnjcy dob iera ją  sobie 
i do staw ian ia  jpjeców odpow iedni personal 
bo ch łąpców  o d  lat 14 lub chłopców' ze 
wsi, k tó rzy  w  21 roku  życia  p rzy s tęp u ją  
do p rak tyk i, i  pi nieszczęśliw cy przez  swe 
n ieum iejętne w ykonanie robo ty  n iszczą za ­
w ód kaflarsk i iu s z e r s k ą  robotą. P u b licz ­
ność, k tó ra  n ie  zna tajników  tej firm y, 
a  zoslaia poszkodow ane przez sfuszerowTi- 
n ą  jej robole, n arzeka  n a  kaflarzy  lw ow ­
skich. JNiech p rzy jm ie do w iadom ości, że 
zawodowi kaflarzy  z tą  firm ą  n ie  m ają  
m c spólnego i za  jej oszukańcze w ykony- 
wiame zaw odu kaflarskiego m e  m ogą być 
odpow iedzialn i. hąiEpowi kaflarze lwowscy 
w ykonują swój zaw ici paerw szorzędnie

Z wystawy grafiki art-mal. St Jakubowskiego.

„ŚW IA TO W ID " ,.2AR — P T A K 1



12 „D Z IE N N IK  LU D O W Y " nr. 107 z ornia 12. m aja  1930.

Historyczna katedra w Akwizgranie.

R ycina w edług sztychu z  początku x V il .  w. przedstaw iającego katedrę.

Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

i« f„Doczekali mię i onil'
Zamach na prawa pracowników ECasy chorych.

Przy obejm ow aniu  u rzędow an ia  naszej 
K asy chorych  przez kom isarza , m e  trzeba 
było  jasnow idza,, by m ice pew ność, że tak 
z n a n a  sanac ją  Kas chorych , będzie ,się 
odbyw ać w j>ierw'szym rzędzie  kosztem  u - 
bezpiec/onych .

Ale w naszej kasie po gospodarce Z a­
krzew skiego, k tó ry  zostaw iw szy deficyt 710 
tysięcy złotych, odszedł, a  w łaściw ie w y la­
no go. kolej z oszczędnościam i przyszła 
na sam ych pracow ników  kasy . Cl, k tórzy  
o&azali tyle radości po p rz ijśem  Stasia 
n ic tłiże  teraz ra d u ją  się pro jek tem  um ow y 
służbow ej, rozesłanym  im  przez obecnego 
kom isarza . Itozb ih  i ok rad li W łasną o r ­
ganizację, n iechże teraz okażą swą siłę, by 
ob ron ić  się p rzed  zam achem  na  swć praw a, 
choe tych, k tó rych  obałam uciti. Może teraz 
p. prezes Oktaw iee, dokona jakiegoś w ie l­
kiego czynu w obron ie  pokrzyw dzonych.

\  le p rzyp isu jem y ca łe j w iny p. Kopoc- 
k iem u, to w Ina obecnego system u rządtze- 
n ia . Swoją drogą projekt ten redagow kd 
m usia i nieby lejiaki p raw njk , ho w'szrystkie 
w ażniejsze punk ty  są n iezgodne albo 
w brew  ustaw ie N. p. pkt. IH  (czas trw an ia  
p racy  p rzed łuża się ty lko o 1 godzinę 
zasadniczo, (feagateki) a le to jest jeszcze 
mczem , wobec w yjaśnienia  dodatkowego, 
k tó re  pow iada jasno I w yraźnie  że w razie  
potrzeby jeśli chw ilow y naw ał p racy w y­
m agać będzie pra.cy pracow nika po tym 
czasie,, wówc-zaji-Zarząd K asy, m oże polecić 
p racow nikom  także pracę poza norm alnym  
czasem  pracy.

R unkt ten zaopatrzony jest uwagą, że 
dłuższy czas p racy  m e daje  p racow nikom  
praw a żądan ia  Specjalnego w ynagrodzenia, 
gdyż praca jest ryczałtow aną (?) K om i­

sarz m oże jednak  przyznać dodatkowfe Wy­
nagrodzenie wedle jego Woli.

Postanow ienia  pow yższe co db p racy  po 
za no rm alnym  czasem  p racy  dotyczą także 
pne-y  w niedziele  i śwąęla!!!

Każdy' z rozsądniejszych  p racow ników  
kiwa: Igłową z politow aniem  n ad  tym p ro ­
jek tem , bo jakżesz m ożna  w. insty tucji 
społecznej kom prom itow ać się, abso lu tną  
nieznajoino.acią ustaw 1?

W pkcie i > „O bow iązki pracow nika" 
m. ln. pow iedziane jest, że „m ożna p rze ­
n ieść  p racow nika  z niższego n a  w yższe 
stanow isko służbow e, tenże jedhak  n iem a 
prtiw ja'U pom inać s ię  o odpow icdipą p łacę".

i o już jest kap ita lne .
O rganizacja bebesow ska napew no p raco ­

wników' kasy  drohobyckiej n ie  obroni. R ó ­
żne znajdu jące się w n ie j cliły.stki i k arje - 
row^icżę m yślą  ty lko o sobie. Ogói p raco ­
wników kasow ych w D rohobyczu pow inien  
zdlse solne spraw ę, iż p raw  sw'dicb m oże 
brom ć tylko przy  pom ocy starego zw iązku.

Komunikaty.
W poniedziałek  12. 5. o godz. l7 -to is  

odbędzie się w sali D om u Robol w iefi 
wjszysńn -h robotników ' rafinery jnych  w 
spraw ie plebiscytu łv p rzem yśle  naftow ym  
zw iązki zaw odow e m etalow ców  l c h e ­
m icznych, o raz  R adv R obotnicze P  P. S. 
i t . ' p .  V D.

lte lerow ać będą tow arzysze posei 7.u- 
law.shn i lla lu ch .

Zespól D ram atyczny 1. U. R a w D roho­
byczu, odegra w  niedzielę  11 b. m. o godz. 
2U-1ej, w sali D om u Robol w B orysław iu

d ram at p. t „B arykady  Serc", w 3 akiach 
S u libro wsk lego M- z czasów  rew olucji 
rosyjskiej.

W stępy po 2, 1,50, 1 i 0 50 zł.

BORYSŁAW.
iBitlkl wite raktfiiiiitt 

naftowEh
oabędzie się w  n iedzie lę  11. bm, 
o feoRz. 10 ra n o  na T łoce (obok „So­
ko ła" ) .

Przemawiać bęozie wyce rfiarszałek 
Sejmu tow . ŻUŁAWSKI.

' n a d e s ł a n e  gj
(Za tę rubrykę Retlal.oju nie odpowiadaj.

Kił wstydź się, jedli mm 
przepuklinę!

Udaj tię do najstarszego na świecie
Zakładu Specjalnych bandaży 
przepuklino ̂ ych i brzusznych 

RH. F R ^ I l I C H A ,  L f r Ó W
ul. G rótlacka &b

tam nie ryzykujeta ani aroiza, nie odpo 
wiada Ci bandaż, dostaniesz naty«hiaiasi 

p.eniądze z pomiotem.

Wyciął i prx* słać w liście lub na ko-
■___________ ruspondentee

»  O m  B A  IV K  O W Y

S d H l l f Z  I  C H A J E 3 ,
Lwów, Plfto Knrjaokl 7.

Proszę mi przesiać :
„I ............ ćwiarifk po 10 zł. \ Losów

  pełowek po 20 zł, > Loterji
  całych po 40 zł. ) klasowej

pr aż ę  dołączyć czek P K. O. na prze­
syłkę naieżytości.

3  = = :  |

3*rupa ^/Vtleńska.

p i a s t o
dramat w 3 jukt. A. Cejtlina.
Dna^nnt ten, (którego tem atem  (są idtwia 

śc ierające s ię  p rądy  n a  tle żydów sk ghet- 
tal średniow iecznego to* .Niemczech, jest 
sp lo tem  p ierw iastków  m esjam cznych , (po­
św ięcenia s ię  jedhostk i dla ogółu i b nn lu  
śprzeciwiko ideologii cierp ien ia , D w a te  
k ie ru n k i sk ład a ją  ,się n a  w ęzeł d ram atu  o 
treśiM in teresu jącej, akc ji żyw ej i  boga­
te j w1 szereg -doskonałych m om entów 1.

G ra zespoiu poza w yjątkam i n iep rzek o ­
nyw ującą P ięk n ą  kreację  stw órzy l p. J 
K am en, a rty sta  o rzadko  spotykanej sk a ­
li talentu. \ \  ojslict, (raczej z w iny  autora , 
m e m im odpow iedniego ,s\Vcinu w sp an ia ­
łem u  talentow i p o la  dó popisu, p. M ans- 
Uori, przejcłwme zaw iódł n ie  w ykorzy­
staw szy dobrze przez au to ra  postaw ion”j 
roli, uosab ia jącej bun t i p ro test p rze­
ciw ko oderw aniu  się  o d  życia i ,sk ostn ie ­
nia. 1-. O rlaska czaru jąca. P . N atan  ftif m a ­
łe j rófce kapitalny. Inn i m e  s tanę li naw et 
n a  p rzeciętnym  w tru p ie  W ileńskiej p o ­
ziom ie. K.
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E  r o n i  k a . Towarzystwa Uniwersytetu Rabatniczego we Lwowie
urządza w niedzielę 11 b, m, w sali kina 
„K O P E R N IK * *  o godz. 1 1 3 0  przedp

P O K A N K K  W  Y
W yśw ietlany bedzie wspaniały filmC U D A  K I N E M A T O G R A F ] !

ilustrujący tricki i tajem nice świata filmowego,
Podczas seansu wystąpi osobiście z prelekcją słynny reżyser Józkf 

w spółtwórca rewelacyjnych filmów »S tudent z P rag i« i jdAL 
raunea, k tóry  udzielać będzie również odpowiedzi na pytania publi­
czności Kto jest totr gjenhk.iy?! Jak się  tworzy film ?!

Ceny miejsc bardzo niskie: Zł 0 8 0 ,  1 00, 1‘50, dostępne dla 
wszystkich.

Zapraszam y jaknajszerszy ogół klasy pracującej Lwowa

L v ów, duL 11 maja 1930.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

■Niedziela o 3 30 „L w ie serca". 
Niedziela o 7.30 „R óże z Elorydy". 
Poniedziałek , o 7.30 „R óże z 1 lorydy".

RtPEBTURh TEATRU MAŁEGO:
N iedziela o 3.30 „F an  Topaz".
N iedziela o 7 30 „Fan T opaz". 
Poniedzia łek  o 7.30 „P an  Topiaz".

R E P E R T U A R  T R U P I WII.KRfll.Kl* J: 
Sobota o 8.15 wiecz. „M iasto Żydów". 
N iedziela o 12 w poł. „Feryfei je". 
N iedzie la  o  8 1 5  wiocz. „M iasto Żydów".

BIUku  KONCERTOWE M TliERKA:
W torek, 13. m a p :  L eopold  M uenzer, p ia ­

nista.

L ŁO PO L D  M U EN ZER  znakom ity  nasz  
pian ista , daje swój doroczny koncert we 
w torek, 13, b m. A rtysta w ykona bardzo 
in teresu jący  p rogram  obejm ujący  szereg 
klasycznych l now oczesnych arcydzie i li­
te ra tu ry  fortepianow ej.

Jak o ' nowoSć figuruje w p rogram ie  dr. 
I, Kofftera, bonatm a op. 12.

K U P IE C  ZR A NINY P R Z E Z  NOŻOW ­
CA. W 'zoraj w ieczór przyw ieziono do P o ­
gotow ia rat. B olesław a W ertschnera  kupca 
żaru, p rzy  placu G oluchow sklch 1. 1. J a ­
k iś  osobnik  napad i go na  u licy  i pchnął 
nożem  w brzuch  ran iąc  go ciężko. Po 
udzielen iu  pierw szej pom ocy, odw ieziono 
go w groźnym  stan ie  do .szpitala, O n a p a ­
dzie i zran ien iu  dopiero  w p arę  godzin 
późn ie j dow iedzia ła  się policja. W u licy  
fej, jak  zw yczajnie, w krytycznym  czasie 
n ie  było  posterunkow ego

POŻAR SU FITO W Y . W ieczorem  z a a la r­
m ow ano s traż  p o ża rn ą  W ieścią iż p a lt się 
su fit w realności p rzy  ui. K ró la  L eszczyń­
skiego 1. 41. N a  m iejscu  stw ierdzono, że 
w skutek -wadliwe budowy^ k o m in a  zap a ­
liły  się  be lk i w! suticie k la tk i schodow ej. 
V, celu zlokalizow ania ognia w yrąbano  p a ­
lącą się częśc isufitu i og;eń ugaszono. K a­
m ien ica  ta jes t w łasnością inż. Józefa 
b tyksa

AW AN TU RNICY . W czoraj zostali osa-, 
dżem  w a reszc ie : 23- letni M ieczysław Si­
korsk i, k tó ry  w stanie p ijanym  w yw ołał 
w- nocy aw an tu rę  i g rozn  zam ordow aniem  
m atce l rodzeństw u, M aciej W ołoszyn za 
pobicie Agnieszki S tdm aszek  oraz M arjan 
b iscbbach  za opilstw o i uszkodzenie  c u ­
dzej w łasności. i

Z PO LIC Y JN EG O  ROGU O BFITO Se I. 
Jan  b ia ły  został aresztow any za k radz ież  
bu tów  n a  p f Solskich, na szkodę K atarzy ­
ny  K reicerow ej.

Los jego p o d z ie la  K arol b taw arski, k tó ­
rego aresztow ano  za k radz ież  w orków  na  
szkodę J. Lotrena.

Jan  K unikow ski, H ryńko  B ilew ski i 
Jan  Zaw adzki p rzy trzym am  zostali za w łó ­
częgostwo.

Józeta  S ikorskiego i W ład. P ią tkow - 
■*:ego, oskarżono  o zanieczyszczenie szy l­

dów i w yw ieszki sk lepu spożywczegc J. 
Jab łońsk iego  p rzy  ul.. B ilińskich 1. 56.

PO M K D ZI LEC Z N IE  NA K R Z E - 
S ł ACH. S tanisław  Socha, zapragnął posia- 

k ilka krzesei w sw em  m ieszkaniu . N a ­
darzy ła  s ię  okazja nabyć je tan im  kosztem , 
^ahr,ai je  bow iem  Socha w liczbie 4 
sztu^, bezp ła tn ie  z wozu stojącego w ul. 

nL .liw skiej. Nabywc,a ich za gotów kę i\, 
lec Jrsfci z jju b ta n . zauw ażył jednak  k ra - 
,lez- a  jego s ta ran ie m  Socha Posiedzi

i. , ' zez d łuższy  ęząs, lecz n ie  na  
tylko n a  pryczy  aresztanckiej. 

W A 1« tt.K C ijN Y  W Y STĘP W ŁAM V- 
" i i  ZA, W ielu m ieszkańców  ze -wzglę­

dów zdrówotnycJi pozostaw ia na  noc w ł a ­
cie o tw arte okna jw syp ialn iach . O koliczność 
tę \vykorz\ stu ją  rzezim ieszki. P ierw sza  w  
tym  roku  podobna k rad z ież  m ia ła  m iejsce 
w rea lności przy ul. K osyniersk iej 1. 9, 
gdzie złodziej przez otwiarte okno dostał 
się do mieszkani-a M arji P irogońskiej. 
Ł upem  w łam yw acza padło iu tro  se lsk i- 
nowe, p łaszcz jedw abny. 6 sukienek, boa. 
oraz to reb k a  skórzana . Ł ączna szkoda w y­
nosi 3.000 zł.

SREBRU  ST O Ł O W E  Ł U PE M  Z ŁO ­
D ZIEJA . N ie wyk ryci na raz ie  spraw cy  do ­
sta li się o n  s tro n y  ogrodu do willi 'H en ­
ry k a  T ep litza  przy u l. P ou  Stoczkiem , Po 
rozbrcfu k redensu  złodzieje skrad li s r e ­
b ro  stołowe, wiąrtoścl 3.000 zł.

E O Z T A ItG N lE N I. Jak aś osóbka n ie  
zgubiła  sw ej głowyy, ty lko kapelusz, p rz e ­
chodząc u l1. Kope.rnik'a. Salom on L angsam  
znalazł l zdeponow ał go w policji, P o - 
zatem  zdeponow ano znalezioną rękayyniazkę 
l m e trykę  n a  nazw isko  AnnyL z P etren iów  
K uryś.'
fc g B B g  B ■» gJ".111 "■ “
Z ruchu rorotniczego,

BACZNOSC P IE K A R Z E ! O m ijajcie 
Ew&w, aż  do odw ołan ia  z pow-odu akcji 
cennikow ej.

ZW IĄ Zb K robotników  ceglarskich  we 
Lwow ie zaw iadam ia, że  sto i w akcji c e n ­

nikow ej. U prasza się robotników 1 jceglar- 
sk ich  o o m ijan ie  Lw ow a aż do odw-ołanja

Kącik humoru,
W L R Z E D ZIL .

— Ile lat p an  sobie tuczy
— T rzydzieści sześć i '  c z te ry  lata „ sa ­

nacji.
— Ł zem u pan  w yodrębn ia  te  .oztcr^T ata ’?
— Alboż to było życie?

PO CH W A LA  „SA NA CJI".
P rzy  kaw ie u  Zaleskiego, rozm aw iają  

dwlaj jegom oście z t. zw. slc r gospodar­
czych.

X .: — Ależ m n ie  te rządy sanacji u b ra ­
ły  — niedługo m e będę lina i w czem  ch o ­
dzić.

Z.: —• M nie lo one dopiero  postaw iły  
n a  nogi. d aw n ie j jeździłem  aułem , a te ­
raz  m uszę chodzie '; pieszo.

W SR0D  D ZIEC I.
— M ój b ra t Jas' m a 15 lat i ju ż  ma 

w szystkie zęby.
—  Jak... ty tko  złote zęby jeszcze m u 

m e wyrosły,

i Prpgr&Ri n l l G f l f .
N IE D Z IE L A . 11. m aja.

LW ÓW  10.25.-'N abożeństw o z ka ted ry  P o ­
znańskiej. — 11.58. S jgTuł czasu  z 
obs. astronom , i h e jn a ł z W ieży M ar­
jackiej. — 1210. P o ranek  m uzyczny 
z b ilh a rm o n ji W arszaw skiej. ('Utwory 
E. Griega). — 14.00. Odczyt ro ln iczy  
i m uzyku  z W arszaw y. — 11.30. „W a­
żniejsze cho roby  trzody-, chlew nej" (tr. 
z W arszaw y) — 14.50. T r. m uzyki z 
W 'arszaw‘y. — 15.00. „Co słychać, o 
czem  yyledZieć trzeb a"  (tr. z  W arsza- 
IfjtL. — 17.30. Kone. repirezent. ork. 
P. P . (Lr. z W'arszawVh — 18.50. 
R ozm aitości 1 kom unikaty . — 19.15. 
„T am tędy"« (tr. z K rakow a). — 19.58. 
Sygnai czasu z obs. astr. z W arszaw y.
— 20,00. K oncert w ieczorny z W arsza ­
wy. — 20 45. K w adrans literacki — 
Inajgment z „K lucza O tch łan i"  A. S tru ­
ga. — 22.00. TT. z tea tru  „W esoly 
w ieczór rew ji"  ip. t : „N aokoło  św ia ta” .

P O N IE D Z IA Ł E K , 12. m aja.
LW Ó W . 11.58. Sygnał czasu  z obs. astr. 

i h e jna ł z W ieży M arjackiej. — 12.05. 
K oncert z p ły t gram . — 17.45. Muz. 
lekka z „G astronom ji" yv W arszaw ie.
— 18.45. „O ochron ie  p trzy ro d y " (tr. 
z K rakow a). 19.20. R ozm auoaci, k o ­
m u n ik a ty ,' o raz  konc. z p ły t gram .
— 19.58. Sygnai czasu  z obs. astr i 
h e jnai z W ieży M arjackiej. — 20.05. 
„Pogadianka m uzyczna" (tr. z W arsjza- 
wy). — 20.30 K oncert m iędzynarodow y 
z B udapesztu  (przez W arszaw ę). — 
22.00. be jle ton  . Gody w  puszczy ‘ (tr. 
ivrakoyviaji: — 22.15. K om unikaty  z 
W arszayyy. — 23.00. Muzyka salonowa 
z „O azy" w1 Warszayyie.

ż  ruchu raubuitwet,
DOW 1 \DOMOSC1 Ogółu robotmkóyV b u ­

dow lanych yy-e W 'schodniej Małopol.scć jx>- 
dlaje .się, że n a  te ren ie  W schodntej M ało­
polski czynne są dKya sek rtn rja ty  O kręgo- 
yve Centrmlnego Związku Robotnikóyy B u ­
dow lanych yv Polsce, a  m ianow icie . yvc 
Lwoyy-ie ul. Z ielona 1. 7 ; P rzem yśl-D ro- 
hobycz, F ranciszek  Trunv.,alter — T usta - 
tioyyk',e- C hatki pod Borysłayviem.

W ewszystkic.il sp raw ach zyyiązanych z 
organizacją  robotnikóyy budayydanyeh, n a ­
leży zw racać się pod Do\yyższem i adresam i.

I —O—
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R Y W K I  O P Y S Ł 0 W C
Redaktor: S. L

i  m u sotohy i
L. 19. I Z .  V.

ZAD AN IE 1. 150.
( .  G. (iay riloy  — R um unja. 

(O ryginalne).

1 9 3 0

m & m  W . m S  
w k  w W i Wk i m

' “ • mm. . W/A

M at w 2 posunięciach .

Z-\.D»YME l. 151.
41. W róbel, •— W arszaw a. 

(O ryginalne).

R ozstrzygnięcie konk u rsu  świątecznego w 
następnym  num erze.

M at w 2 posunięciach.
, | ---------

R O ZW IĄ ZA N IE ZADAŃ.
L. 106. 1. Kb3 — t'2.
L. 107. 1 C h i — <15, 2Wrg8-M3g7-j- 

11 Xg7 mat.
Ł . 108. 1. Wb.
L. 109. 1. Sd2—c4  (gr. Hh6).
L. 110. 1. Ge?—bB
L. 111. 1. S d 6 -^ 4 .
L. 112. 1. HM—d2.
L 115. 1. c!7—d8 8.
L. 117. 1. cb—c7.
L. 118 1 e7— e8G.
1 119. 1. H18—fi l!
L . 120 1 C2— c 3 !
L. 121. 1. Sc3— d l
L. 122. 1. Sg4—- e3.
L. 123. 1. HgG—15
L. 124. 1. H d8—d6.
L. 125. 1. H b4— e7-j—!
L. 127. 1. Gd4—h 8 !!
... W Xg6; 2. H d7-|- 3. Jid5 -|-4  Sxh7.

. ... hXg6; 2. G,c3! 3. Sh8, 4.J316. ' '
. lib , 2. IId '2 !! 3. Sd6-j- itd.

L. 128. 1 llb b —b3.
L. 129. 1. W b8—a 8 !
L. 130. 1. W ab— e5!
L. 131. 1. Kc7—b , gr. H a5!
L. lS2. 1. Oa3Xe7.
L. 136 1. H e l—h6.
L. 137. 1. Scó^cd!!
W konkursie  rozw iązaniow ym  1 1 2 n a ­

grodę zdobyli 1 .  H orak  ze Lw ow a 1 
ks. Jan  M atwijas z Jastrzęb iey . Obaj o s ią ­
gnęli m ax im um  punk tów , o jeden punk t 
w ty le znaleźli się  M. Sziczypęzyk 1 A- 
dam  W agner, k tórzy  zdobyli 3 1 4 n a ­
grodę ex aeąuo .

W zm iankl zaszczytne o trzy m u ją : „Z agło­
b a" , St. KLamszyriski (KieLae) 1 „H o ­
m er".

R OZG RY W KI LIG O W E .
V runda

Lwow ski KI. Szachistów  — W ojskow y 
Klub Szachistów-.

9 1 pwi do pół,
„H ełm " — „C zarn i1

7 do 3.
I U. Sz. — K adur.

5 do 5.
A m aiorzy — Goniec.

9 do 1.

Stum po piątej ru n d z ie :
1. Lw ow ski K lub Szachistów  43
2. K lub Szach. „ I le lm "  36 1 pó l p.
3. Io w . U kr. Szach. 30 1 pół p.
4. Koło szach. „ S o k ó ł1 26 1 pó l p.
5. W ojskow y Klub Szpicli. 22 1 piói p.
6. Sekcja szach. „K ad u r"  21 1 pó ł p.
7. K lub szach. „H etm an" 20 pi
8. Sekcja szach. „A m atorzy" 17 1 jjnói p.
9. Sekcja szach. , (C ra n n “ 17 I pói p.

10. K lub szach. „G oniec" 4 1 pó i p.
W -piątej rundz ie  pozostaje do rozegran ia  

m ecz mię. Izy Sokołem  a  H etm anem , tak 
że m iejsca 3 — 1 m ogą ulec zm ianie.

W 6-tej rundzie grami: K adur z H e tm a­
nem , Goniec z Sokołem , Lw ow ski k lu b  
Sza)cdnslów z A m aioram i, C zarni z AYoj,sito­
w ym  K lubem  Szachistów- 1 '1 owiarzystwo 
Ukr. Szachistów z H etm anem .

H A K U  A I 31.
(oblrona indy jska)) 

g ran a  n a  tu rn ie ju  o m istrzostw o W arsza- 
j\vly 1930. 1

Malarcz.yk — Dobjrzańskl.
1. d’4, Sf(* 2. c4, b6 ; 3. Sc3, G b7 ; 4. 

13, e 6 ; 5. e4, d5 ; 6. «Xd!>, cx d 5 ; 7. e5! 
Sfer/; 8. M, G b l; 9. a3 Gc3-4-; 10. bXc3, 
cb ; 11. Sf3 G a6; 12. GaO, Sa6; 13 0 —0. 
Sc7; ] 4. 15, 0 —0 ; 15. Hd2, 11 e7; 16. SgO. 
Wt- -d8; 17. SX h7; K X h7; 18. 16! C zarne 
podają

WIADOMOŚCI.
L W Ó W . Mecz tow arzyski m iędzy d ru ­

gą lijrużyną 'Iow . Ukr. Sajbto&tdtwj a  d rtig ą  
d rużyną  ‘k lubu  „H e łm " d a ł 'wynik 4 1 pół 
i 2 1 pó l 'cflia- 4 . U. Sz. 'zaś m ecz m ię- 
dze druigą drużyną" (Iow . I ki Szaich. a 
k lubem  A m atorzy 1. dlaj w ynik  5 do 4.

DZIAŁ SZARńDOWY
39.

SZARADA.
ul. Wt. Szwabowicz, D rohobycz. 

D ruga-pierw sza ■—■ z b ro d ą  zw ierza,
Ale p rzed  m em  strach  n ie  b ierze. 
Druga-trzei«,a — liczbę znaczy 
Sposób liczenia prostaczy.
Czwarte w spak jest w liter rzędzie, 
C aiość — uzdrow isko  będzie.
W śród gór 1 p rzepaśc i leży 
Ma ziem  naszych  rubieży.

40.
UKŁAD AN K I SZ YRADOW L 

u łoży ł W ł. Szwabowicz.
1.

V piro.st przez K raneję długo płynie, 
W spak zaś w Polsce w W arcie' ginie.

/

11.
W'pirost jes t to nazw a w heb re jskun  znana, 
W spak byw a często Drzez starszych Idawana

111.
W 'prost 'po wodzie p łynie 
W spak zaś w sty lach  .słynie. '

41.
K W A D RA ! MAGICZNY, 
u łożył W ł. Szwlabowkiz.

1 2 3 4

Z naczenie w yrazów 1.
1. M ityczny książę.
2. S tarożytne m iasto.
3. Bożek m iłości
4. Część m ała.

   _______
SZARADA, 

ułożył W ł. SzwaDowicz.
lrz e c ie  — b ran cu z i p rzy  nazw isku  m ają. 
D rugie — zaim ek, wszyscy go znają, 
trz e c ie  1 czw arte (sk reśl lite rę  jedną)
W m arlw ym  języku. On dtatuje biedlną. 

Ludzkość. Z aś’ p ierw sza zw ykle z sieb ie
imrdla.

C a ło ść —1 to dzieło. — Skończona szarada.

0 1) HO W TED ZI RED A K CJI.
W .. Szw'iabow'i3,z. Zia pade,słane prace

dziękujem y, p ro sim y  o dalsze.
M K U m ieścim y ;wj najb liższym  num'eiv 

Serdeczne dzięki.

Repertuar 'ilu Pwi iwsklcli.
A PO L L O - M im  tiźw. „Z aklęta  rzeka  

w gł. ro li teno r R. B arthelm ess o raz  
C hór 1 lorencki.

CASINO : „Z drada  stanu".
C H IM ERA : „H ulia j" .

" GOLOSEU-M. „P a t 1 P a tachon  jako  bian- 
k ow jc^ . *

PATAM ORGANA: „K obieta n a  k sięży ­
cu". i

GRAŻYNA: „M iłosna noc skazańca" oraz 
„P an  w achm istrz  n a  u rlop ie" .

K O P E R N IK : „W ładca  Sahary '! z W. 
Gajictarowem.

L E W : „Cnotliw e ■dziewczęta".
L U N A : „Sportowiec, z m iło śc i"  1 „M ar- 

jonetki życia".
M ARYSIEŃKA: b llm  śpiew n” , m ów iony 

1 dźw iękow y „Śpiew ak z B roadw av-u".
„O A ZA ": „WaPka o Zloty Róg".
PA4.ACE: „N oce w plustym ach" (film

dźwiękowy).
P A N : „Z łote piekło".
PO LO N  J A : „D ziew czyna ze spelunki" .
P R O M IE Ń : „Z dn ia  n a  dzień".
STYLO W Y: L ekarz  chorób  kobiecych".
U CIEC H A : „P ieśń  o A tam am e".

— O—
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7 arcydzieł architektury.

(Zam ek w Mnrborgu n ad  X ahną)

Im m  czy zameR w pudyni.fr
Pisma amerykańskie zajm ują się 

obecnie osobą , ewnego tajemnicze­
go Szkota, który sw ojem  oryginal- 
liem zachowaniem się pobuaza i pod 
niecą ciekawość luozką. Czyż nie 
jes t  bowiem  azjwray człowiek, któ­
ry żyje sam otn ie  a pieniądze rzuca 
garściami n aw e t  tam, gdzie nie p o ­
trzeba? I tak o g  cza,su do czasu dzi­
w n y  ten Szkot, o twarzy ogorzałej 
od' słońca i ram ionach  olbrzyma z j a ­
wia się n a  końcowej sacji Stanu Ne- 
w aća  w Ameryce pófn., tam zdją- 
wszy buty, w yjm uje  z nich paczkę 
banknotów  tysiącaolarowych, rzuca 
garść ich na  stół i (mówi uo zawiado­
wcy s tacji:  „Specja lny pociąg  ula 
m n ie" ,  poezem sam jeden udaje się 
tym pociągiem z pustyni w  świat, 
aby po pew nym  czasie znowu w ró­
cić n a  pustynię i znow u specjalnym 
pociągiem g o  stacji końcowej.

Kim jes t  ów  zaga&kowy Scotty, 
(Szkot) nikt nie wie, choć rąbek jego  
tajem nicy ciekawj dziennikarze pró­
bow ali nieuawno odsłonić.

Wyśledzili m ianowicie, że Scotty 
zaszył się wT piaskach pustyni i w 
niedostępnem  ala luazi miejscu w y­
budow ał sobie zamek czarodziejski. 
^  pus tyn i  .słońce praży ale Scotty pio 
ciśnie tylko guzik elektryczny a już 
dobroczynny deszcz skrapia jeg o  ma- 
jA oazę. Z jedynego  źródełka, które 
bije w  tych stronach, czerpie Scotty 
'Vocę q]a stawu przea1 zamkiem, w

>rym używ a orzeźwiającej kąpieli 
icziie wodotryski skrapla ją gazony, 

pe łne  kwiatów. Jest naw et loaownia

zabudow ania  gospodarcze obory i 
stajinie d a  osłów , bycila koni i .dro­
biu. Obok dw unastu  wspaniale u- 
rzączonych pokoi sypialnych znajdu­
je  się dwanaście łazienek, również 
zasilanych w o a ą  ze źródła Szkota. 
Zamek zbuaowmny jes t  w stylu sta- 
rohiszpańskim, pełno  w  nim s ty lo ­
wych mebli antycznych bezcennej1 
wartości. Śmiertelną ciszę pustym  
przeryw ają każdego wieczora dzw o­
ny  kościelne, umieszczone na wieży 
zamkowej.

N aturaln ie  nie brak prądu elek­
trycznego, rac ja  i wszelkich moż- 
Wwych urządzeń technicznych. Budo­
w a v, raz z urządzeniem tego zamku 
kosztow ała trzy milj.ony dolarów.

Ale kto piróidH Szkota mieszka w  
tym tajemniczym zamku? Kto korzy­
sta z przepięknych urządzeń? Tej ta- 
fjiemnicy* nxe oiókrryli dziennikarze 
oowiedzieli  się tylko, że zamek ten  
został z wdzięczności wybudowany 
przez pew nego  Amerykanina. A było 
to  tak.

W  ,r. 1900 wskutek zderzenia się 
pociągów7 został bankjdr chicagowski 
Johnson  ciężko poraniony. Ale John­
son  miał pieniąaze, wTięc lekarze ro ­
bili co mogli, aby go postawić (na 
nogi. Ostatecznie bankier pozszyw a­
ny, posztukowany powrócił „o  św ia­
ta, a o  życia, tylko kręgosłup, i rę­
ce miał sztywne, palce nieruchome, 
Pew n eg o  dnia przybył do jego  biu­
ra Scotty i poprosił  o ppeniąoze. 
W  górach NewTąa'y zna laz ł minę z ło ­
ta ale n ie  ma grosza, aby zacząć

j tam eksploatację. Czy Johnson p o ­
wierzy mu pew ną sum ę? Jonnson 
słuchał, marszczył brwi, nareszcie 
zdecydował się i  wystawi! mu czek 
na  3.000 dolarów7.

Scotty ocdalil się, lecz po Jakimś 
czasie wrócił i zabrał swego n o w e­
g o  przyjaciela w góry, gdzie rzeko­
mo miała być kopalnia  złota. Tam  
kąpał go w7 gorącym piasku, leczył 
sw o jem  i sposobami, aż Johnson  od­
zyskał w łączę, był znow u zdrowym 
człowiekiem. Wraz z odzyskanetn 
zdrowiem  bank Jego w Chicago w ró­
cił do  daw nej  świetności, przyno­
sząc Ao!hrzym'e zyski.

Luazie tw ierdzą, że Sco tty ,n ie  od­
krył żaonej żyły złota, nie posiada 
żyidnej kopalni tego szlachetnego rne- 
talu. A Szkot uśmiecha się tajjem- 
niczo i m ó w j : „szukajcie dalej, mo­
że znajdziecie".

Fałszowanie artyku­
łów żywnościowych.

M iejski zak ład  badan ia  ż rw n o ^ i  w y ­
konał sv kw ic im u  b. r. 1698 analiz z tego 
138 spraw  oddano na drogę sądową. P rz e ­
prow adzono 710 prób. z czego 5 prób Jga- 
v, icralo dodatek w ody od 8—16 p.roeenl, 
w 71 w ypadkasji zas m leko było  zbierane. 
N a 86 p ró b  śm ietany — 28 p rób  zaw ie­
ra ło  tłuszczu mme.i n iż  10 procent. Na 
208 p rób  m as ła  w 31 w ypadkach znale­
ziono dodatek m argaryny. Wcigóte \v" o k re ­
sie p rzedśw iątecznym  ilość fałszowlancgo 
m asła  wzrosła n iep o m ie rn i0 Istn ieją kup- 
fly. których żadne k a ry  m e odstraszają, 
ożt tgłszerslw a. Z am iast gęsiego w
jednym  wyipndku znaTe/iono Huszcz k o ­
kosow y. W w ędlinach n a  104 -prób w 8 
w ypadkach znaleziono dodatek m ąk i k a r ­
toflanej. W w yrotw cli cd k rernuzych  nie 
spotkano  się z fałszerstw em . W pieprzu 
m ielonym  znaleziono po raz p ierw szy n a ­
siona buraNów nieco przypalone, k a łszo - 
wnine by ło  bardzo  uda lne  i trudne do 
w ykrycia. N a 38 p rób  w ina, 5 prób b \ło  
lsłszow any.ch z w inem  owocowem  l za ­
barw ionych barw ikam i sm ołow i mi. Sól 
służącą  'do k o n se rw o n am a  m ięsa  zaw iera­
ła znany  dodatek azotynu sodowego. i \a  
13 Iim oniadek zakw estjono w ano d z p o ­
w odu zanieczyszczenia. W oda W odociągo­
wa licz zm iany.

—O—

NIEPODLEGŁOŚĆ
K w artaln ik  pośw ięcony dziejom  polski :li 
walk wyzwoleńczymi w dom e popow sta­
niow ej pod redakcją  Leoim  Wtteilew^kieg®.

Lzasopi&mo to — jedyne w „swoim ro ­
dzaju — w inno znaleźć się w każdej b i- 
bljoteee, w rękach każdego człow ieka, 
m teresującego się spraw am i walk o n ie ­
podległość Polski.

OKNA EGZEM PLARZA  7 ZŁ.

Nr. J, 2 l 3 -ci

Do n a b y c ia : 
w KSIĘGARNI L U D uW E J 

Lwów, ul. Szajnochy 2.
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Cegielnia ENH9 Snophowslia 1. poiera CEGŁĘ pierwszo- 
/zędks&j jakości.

Z natychmiastową dostawą po cenach konkurencyjnych. Telefon 6 4 -0 0  —

Ń IL SZ C Z Ę S L l W i grajek  u liczny  D uldig 
A rtur, który , gija n a  m ando lin ie  po 

w szystkich u licach  i wozi m aleńk ie  cho­
re  dzieci (w;e w ózku, b łaga.’ i p ro si o p o ­

parcie. D obrow PIne da tk i p rzy jm u je  A d­
m in is trac ja , S jd istuska 21. <■

MAJSTRA zdolnego, specjalistę w św iecach 
kościelnych, p rzy jm ie  w iększa fabryka 
świec. Z głoszenia z odpisam i świadectw  
do A dm inistracji, pod „Spokojna p rzy ­
szłość".

FR Y Z JE R SK I pom ocnik , m iody, poszu­
k u je  p racę  od zaraz. S tryj, T rybuna lska  
1. Józef h ip p e l, u p. Koneckiego.

JMĘŻCZYZ.KA w średnim  w ieku poszuku­
je  jak iegoko lw iek  zaj‘ęcia za m ieszka­
lne l u trzym an ie  Ł askaw e olerty  pod

„Średni W iek" w A dm inistracji Oz. L.

SLUKAR- MEt ft \  M k  z długoletn ią p ra k ­
tyką. poszukuje  posady  do jakiegokol­
wiek p rzedsięb io rstw a od zaraz. Zgłosze­
n ia  clo A dm inistracji ,D ziennika L udo ­
wego ‘ pod szj-frą „natychm iast"

ZIÓŁKA ŻOŁĄDKOWE
F R n N G U L I N

Z nakom icie  działają na  odtłuszczeni^, ob ­
s tru k c ję  i n a  p rzem ianę  m aterji. U łatw iają 
traw ienie, u suw ają  c ie rp ien ia  w ątroby, ne­
re k  i kam ien i żółciowych. L eczą reu m a­
tyzm , a rtre tyzm , rozpuszcza ją  kw as mo­

czowy1 i taiyszGjsą krew .
Główny skład:

Apteka S O M M E R S T E IN A
Lwów — Ji-no -ska 2.

B
sO
*-«aa

Malownicza niiejseowośes

Koncesjonowane
Biuro Porady w sprawach w ojsko­

wych I poborowych we Lwowie 
ul. Czarnieckiego 7 I. p. obok woje­

wództwa
udziela fachowych infoimacji, wnosi podan.a 
i interweniuj!! u wszystkich w/adz wojskowych 
i cvwimych. Godziny urzędowe
od 9-teJ do 1-szej i od 3-ciej do 6-tej

Ostrzeżenie!
O slrzegam  przed  nabyć,jem naśladow nictw  
m oich najlepszych w yrobów  u ltrd m aiv n v  
m ark i „M LHKUH 6 /0 “ i „K U R K A  4 /0 “ 
k tó re  isą czysto chem iczne i bez żadnych 
dom ieszek. U praszam y zatem  o zw racanie 
bacznej uwagi n a  m ark i „M łśR K U R " i 
„ K U K K I “ i na dok ładny  nap is ,,CII. 
Uh K L M U lT L li, L w ów “, m ieszczący się na 
każdej paczce, z czerw onem i boczkam i.

N o w o ś ć ! N ow ość!
GEORG- EDIK

JESTEM GŁODNY
RsKłetacyjna ponieść  
z życia pi oleiarjatir

— Cena 8 Z ł. —

Do n a b y c ia : 
w KSIĘGARNI LUDOW EJ 

Lwów, ul. Szajnochy 2.

, , ; Sfe"

Centrala Pończoch lau , Rynek! 19 naltanlel, ba
wchdd przez sieli

OErvrVIK O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstom . , —'15 gr Cii* strona za 'e k s te rn ......................................... . . . .  260 -— zl

»> * » » »  » 66 » nadesłane . , —'40 » Pół strony » » ......................................... . . . .  126 -  »
» »  > » » »  > > » w tefccia, kronika -  '70 >
» »  * » » »  » » » p o  kronice —'65 » Jedna ósma strony za tekstem ............................. . . . .  3 6 — »
» »  > > » »  > » » na 1-szej tii —'80 » Cał* pierwsz* strona pod nagłówkiem . , , .

O g l r s s e n l a  s a m l i j s o o m s  25°/0 4  r  o i  e J.

Lhrcnl/redlsk-m  pod  Isobleucją mad Ken-em
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